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Dobrze zasłużony.
Przed laty zamieściliśmy w naszem pi­

śmie wizerunek Henryka Kieszkowskiego; pó­
źniej, z powodu zasług i dwudziestopięciolet­
niego jubileuszu, powtórzyliśmy to samo, 
pisząc obszernie o niespożytych zasługach 
jubilata Dziś, gdy Henryk Kieszkowski, prze­
chodząc w stan spoczynku, uczczony został 
godnością kuratora instytucji, która mu wiele, 
a wiele zawdzięcza, przechodzi zarazem do 
szeregu dobtze zasłużonych narodowi polskie­
mu. Dziś też piszemy to, co wszyscy, jednogło­
śnie o ty m wielce zasłużonym mężu powiedzieli.

Henryk K i e s z k o w s k i ,  objąwszy 
zaszczytny, ale wielce odpowiedzialny obo­
wiązek dyrektora referenta, tak zżył się 
z Krakowskiem Towarzystwem Wzaj. Ubez­
pieczeń i tyle dla rozwoju jego położył zasług, 
iż rzec można, źe historja życia tego męża— 
to również historja Towarzystwa. Jak dalece 
poświęcał się idei rozkwitu Towarzystwa do­
wodzi fakt, źe złożył mandat poselski do sej­
mu raz dlatego, źe sprawowanie tego obo­
wiązku odrywało go od pracy, puwtóre dla­
tego, ażeby przez wybitną barwę polityczną 
w sejmie, nie zrażać dla Towarzystwa innych 
stronnictw.

Wszyscy w kraju nauczyliśmy się łączyć 
nazwisko tego męża z instytucją tak, źe gdy 
kto wypowie nazwisko Henryka Kieszkow- 
skiego, to mimowoli przychodzi na pamięć 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń i na 
odwrót.

Od czazu jubileuszu Henryka Kieszkow­
skiego mija lat jedenaście — lat jedenaście 
dalszej wytrwałej pracy. Bo Henryk Kieszkow­
ski nie spoczął na laurach, ale z młodzieńczą 
gorliwością oddawał się pracy dla Towa­
rzystwa. A wypieszczone to jego dziecię do­
rosło na męża, obejmując coraz szerszy 
zakies działania. Dość porównać kilka cyfr 
ze sprawozdań: I tak od J. kwietnia 1884 
do końca marca 1885 wydano w dziale 
ogniowym 185.371 ważnych polic, a zebrano 
zaliczki w kwocie 2,666 220 zł., a od 1. kwie­
tnia 1875 do ostatniego marca 1896 wydano 
ważnych pohc 360.286, kwota zaś zebranych 
zaliczek wynosiła 3,757,897 zł., a więc więcej 
o 1,091.667 zł. Fundusz rezerwowy w dziale 
ogniowym i gradowym wynosił w. r. 1884/5 
2,072.439 zł., zaś w r. 1885/5 — 3,442 0031

Podobny olbrzymi rozwój widzimy we 
wszystkich działach Towarzystwa i połą­
czonych z nim instytucjj.

Dziś, po pełnych trzydziestu sześciu 
latach zaszczytnej, ale twardej służby oby­
watelskiej, ulegpjąc prawom sędziwego wieku, 
schodzi z dotychczasowego pola swej działal­
ności p. Henryk Kieszkowski, przechodząc 
z dniem 1. czerwca w stan dubrze zasłużonego

spoczynku Schodzi on z widowni, jako wódz, 
który długie lata zastępy swe tylko do zwy­
cięstw prowadził, a jako trofea tych walk 
przedkłada nam bilans swej trzydziestosześcio- 
letniej działalności. I znowu kraj cały poczuć 
się musi do wdzięczności, musi uznać nie 
spożyte zasługi tego dzielnego pracownika. 
W jego życiu, poświęconem jedną myślą 
znajdzie każdy współobywatel rozwiązanie 
zagadki, jak to z instytucji utworzonej przed 
36 laty, opartej na wzajemności, obarczonej 
długiem w kwocie 16.000 zł. — stworzyć 
potężne, bogate, oddające krajowi olbrzymie 
usługi Towarzystwo ubezpieczeń, które dziś 
innym, zamożniejszym od nas narodom, służy 
jako wzór organizacji i administracji. Życie 
i działalność Kieszkowskiego powinny być 
wskazówką, źe przy dobrej woli i energicznem 
prowadzeniu, dałoby się u nas nie jedno 
jeszcze zrobić.

Henryk Kieszkowski mianowany został 
kuratorem Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń. Jestto urząd więcej honorowy — ale 
i na tern stanowisku może człowiek tej miary, 
tego doświadczenia i tego przywiązania do 
instytucji wiele, wiele dobrego zdz.ałać. Ła- 
czymy się z całem społeczeństwem polskiem 
wołając z głębi duszy: oby to trwało, jak 
najdłużej — oby Bóg pozwolił mu widzieć 
dalszy rozwój dzieła, króre w przeważnej 
części jemu swój rozkwit zawdzięcza.

Sprawy bieżące.
=  W łasności lecznicze promieni Roentgena.
Promienie Roentgena w choroDach zaraźli­

wych silnie zajmują obecnie świat lekarski, jako 
fakt niezmiernie interesujący nietylko z nauko­
wego punktu widzenia, lecz mający i wielkie 
znaczenie praktyczne. Duże też wrażenie zro­
biła notatka dwóch lekarzy paryskich, umie­
szczona w »Presse Medical*, o dokonanych pró­
bach zastosowania promień. Roentgena przy le 
czeniu ostrego zapalenia płuc, na które zapadł 
młody człowiek silnej budowy ciała. Po przej­
ściu zapalenia wywiązało się kataralne poraże­
nie płuc z gorączką, powtarzającą się dwa razy 
dziennie i niesłychanie wyczerpującą. W  57 
dniu choroby, której nie uśmierzyły żadne śro­
dki lekarskie, lekarze, straciwszy nadzieję u ra­
towania swtgo pacjenta, postanowili spróbować 
na nim działania promieni roentgenowskich. Po 
szóstem posiedzeniu gorączka ustąpiła całko­
wicie, stan  chorego zaczął się szybko polepszać. 
W krótce potem pacjent wyjechał na wieś i tam 
ostatecznie powrócił do zdrowia. Dokonywane 
później próby stosowania promieni Roentgena 
do organizmu ludzkiego i obserwacje nad wpły­
wem tych promieni na choroby zaraźliwe wy­

dały rezultaty zupełnie zadawalające. Doświad­
czenia, robione w Medjolanie ze świnkami m or- 
skiemi wykazały, iż małe te zwierzątka z ła ­
twością wytrzymują zarażenie jadem  tuberkuł, 
jeżeli jednocześnie codziennie przez pewien czas 
będą poddawane działaniu promieni Roentgena. 
Naukowa analiza tego zjawiska doprowadziła 
eksperymentatora do wniosku, iż zobojętnienie 
na zarazek suchot wywołują w świnkach mor­
skich chemiczne ultrafioletowe promienie światła 
katodalnego, przenikające ciało ludzkie, które 
niszczyły spotykane po drodze mikroby choro­
botwórcze.

=  Katastrofa paryska.
Paryż pozostaje jeszcze ciągle pod wraże­

niem strasznej katastrofy bazarowej, którą mu 
tysiączne okoliczności przypominają. W  m ordze  
(la morgue) leżało długo kilka ciał zwęglonych, 
których dotąd nikt rozpoznać nie zdołał. Ogromny 
udział publiczności wywołało nabożeństwo żałobne 
za księżnę d’Alenęon, na którem był prezydent 
rzeczypospnlitej, za co rzucają się na niego 
dzienniki radykalne. Sprowadzono też do Paryża 
ciało powszectinie szanowanego księcia d’Aumale, 
które wraz z ciałem księżnej przewiezione zo­
stanie do Dreux. Podniecają zajęcie powszechne 
dochodzenia powodów katastrofy. O ile dotąd 
z śledzwa urzędowego wnosić można, wina ka­
tastrofy, przynajmniej wina rozmiarów, jakie 
przybrała, ciążyć się zdaje głównie na samych 
jej ofiarach. Jak się pokazuje, drzwi w budynku 
było więcej, niż zrazu utrzymywano, a okien 
nizko położonych jeszcze więcej. W szystko to 
było otwarte. Ale zgromadzonych wewnątrz bu ­
dynku opanował tak ' strach paniczny, że wszyscy 
stracili przytomność. Mężczyźni, kierowani jedynie 
instyktem zachowawczym, jako silniejsi, pierwsi 
ratowali się ucieczką, idąc przebojem po s tra ­
towanych ciałach kobiecych. Kobiety, niby owce 
zbiły się w gromadę i nie myślały o ocaleniu. 
Słudzy, którzy z wewnątrz pospieszyli na ratunek 
pań swoich, musieli staczać z niemi formalną 
walkę, gdyż opierały się wszelkiemi siłami, cze­
piając się wszystkiego, co im pod rękę wpadło. 
Utrzymują, że nawet księżna d’Alenęon spaliła 
się wobec dwojga drzwi, stojących przed nią 
otworem. Bohaterami dnia byli prawie sami 
ludzie z niższych warstw społecznych: posłańcy, 
woźnice, kucharze i t. p., którzy z narażeniem 
życia ratowali nieszczęśliwych. Jakiś robotnik, 
który kilkanaście razy rzucał się w ogień, wy­
nosząc z niego na wpół żywe kobiety, opalony 
i pokaleczony, zniknął w końcu niepostrzeżenie, 
jakby unikając poebwał i podziękowań. Gonnery, 
kucharz hotelu »du Palais*, uratował około 150 
kobiet i dzieci, widząc bowiem tłum natłoczony 
między płonącym budynkiem a niurem hotelu, 
wybił k ratę  w okienku wychodzącem na ów 
placyk z piwnicy, przy pomocy służby kuchenej 
powciągał wszystkich do piwnicy. W ielką odwagą 
i przywiązaniem odznaczył się też kamardyner 
hrabiny de Greffulhe, Diligent, który siedmdzm-



sięcioletnią panią swoją na rękach w yniis' p 
środka-pl j.meni. rcd cb n y ch  przykładów pośw ię­
cenia było mnóstwo

Rząd zamierza wynagrodzić tych dzielnych 
ludzi jedynie zwyczajnymi medalami za ocalenie 
życia ludzkiego, co powszechne we wszystkich 
warstwach ludności wywołuje oburzenie. Depu­
towany Boissy d’Anglas odesłał kanclerzowi orderu 
Legii Honorowej swój krzyż, aby go przypięto 
na piersi jednego z tych cichych rycerzy bez­
interesownego poświęcenia.

Piękną stronę charakteru francuskiego, wy­
kazuje ofiarność, z jaką cała Francja z okazji k a ta ­
strofy pospieszyła. Przynajm niej cel, dla którego ba­
zar został urządzony, nie tylko nie stracił, ale zy­
skał wiele. Na pierwszem miejscu stoi bezimienna 
ofiara 937,000 fr., przesłana na ręce pp. Ma- 
ckau’a i Dufaure’a, pod warunkiem zachowania 
tajemnicy. Oczywiście, bezimienność ta spać 
paryżanom nie d a ła ; poczęli się domyślać i naj­
przód podejrzenia ich padły na milionerkę, ba­
ronową H irsch, ale ta  pani kategorycznie za­
przeczyła przypisywanej sobie hojności. Osta­
tecznie pokazało się podobno, że wróżką do­
broczynną jest inna milionerka, pani Lebaudy, 
m atka owego młodego m arnotrawcy, którego 
wzięcie do wojska i śmierć, tyle hałasu swego 
czasu narobiły.

Budującą ofiarność wywołała również sub­
skrypcja ogłoszona przez redakcję dziennika 
>Figaro«, która dochodzi już dzisiaj do półtora 
miliona franków, a jeszcze nie została zamknięta. 
W iele osób nadsyła datki z przeznaczeniem ich 
dla zbawców ofiar katastrofy: p o u r  les sau- 
veteurs.

=  Tessalia.
Jedna z urodzajniejszych prowincyj Grecji, 

ju ż  w starożytności słynęła z malowniczych 
krajobrazów, a w szczególności pięknością doliny 
Tempejskiej. Równina, na któiej leży Larissa, 
Trikala i inne punkty frontowej pozycji armii 
greckiej, otoczona jest ze wszystkich stron szczy­
tami gór. Na południu Tessalię oddziela od Boecji 
łańcuch gór Etna, na zachód od Epiru łańcuch 
gór Pinda, a na północ od Macedonii grupa 
gór Olimpu. Oprócz tego, w Tessalii znajdują 
się opiewane w legendach mitologicznych góry 
Ossa i Pelion. Pierwsza znana jest w mitoliogii, 
jako miejsce przebywania centaurów. Legenda 
twierdzi, iż górę tę utworzyli tytani, aby łatwiej 
było im chodzić do nieba. Pelion —  góra wy­
soka i lesista, słynęła w starożytnośoi z ziół 
lekarskich i ze wspaniałej świątyui Zeusa. W e­
dług podań starogreckich, w Tessalii powstała 
i kwitnęła magia, wszystKich czarodziejów gre 
ckich zwano z tego powodu tessalijczykanii. 
Mieszkańcy Tessalii cenieni byli jako najlepsi 
w Grecji kawalerzyści, a konnica tessalijska 
stanówka najlepszą część wojsk władców Mace­
donii. Tessalia początkowo nie należała do pań­
stw a greckiego, stworzonego przez państwa euro­
pejskie po bitwie pod Nawarynem. Przyłączenie 
te j urodzajnej krainy odbyło się dopiero później. 
W ażniejsze miasta T essalii: Larissa, Farsala, 
Herakleja i inne tworzyły przez czas długi rzecz­
pospolite arystokratyczne, Filip, król macedoński 
zdobył Tessalię i od tej pory losy jej związane 
były ściśle z historją Macedonii. Od środkowej 
równiny tessalijskiej ciągną się w kierunku morza 
Jońskiego i archipelagu dwie wązkie d o lin y : 
klasyczna Tempejska i druga, dotykająca w kie­
runku południowo-wschodnim zatoki Volo. Dolina 
tessalijska pod względem ekonomicznym i rol­
niczym jest bogatszą od innych części państwa 
greckiego. W ybitniejsze jej punkta połączone są 
koleją z portem Volo. Dolina, dotykająca tego 
punktu do Larissy Volo, gra taką sam ą rolę, jak  
Pireus w stosunku do Aten. W  ostatnich czasach 
miasto Volo zaczęło szybko się rozwijać, zdobić 
pięknymi gmachami i po Pireusie stanowi naj­
ważniejsze ognisko handlowe w Grecji. Ludność 
Tessalii składa się głównie z greków, m u­
zułmanie grupują się przeważnie w dwóch m ia­
stach : Farsali i Tyrnovosie.

=  Szkolne kasy oszczędności we Francji.
Naród francuski, odznaczający się oszczę­

dnością i zapobiegliwością, a w następstwie 
powszechnym dobrobytem, posiada od przeszło 
lat 20 instytucję » szkolnych kas oszczędności, 
(caisses d'epargne scolaires), która działa bardzo 
zbawiennie na młodzież i wpływa na spotę­
gowanie narodowej — rzeeby można — cnoty 
francuzów, oszędności. Twórcą tej instytucji we 
Francji jest niejaki p. Malarce, który, przestu- 
djowawszy podobne instytucja zagranicą, wpro­

wadził je  i upowszechnił we Francyi w r. 1874. 
W  usiłowaniach jego wsparły go właaze u n i­
wersyteckie, które we Fancji wobec szkół m ają 
podobną rolę, jak  u nas rady szk Jn e , władze 
gminne i osoby prywatne. Urządzenie szkolnych 
kas oszczędności, według swego pomysłu skreślił 
Malarce w książce, która niedawno wyszła w 14 
już wydaniu p. t. »Histoire et manuel de 1’insti- 
tution des caisses d’epargne scolaraires. Paris, 
Hachette, 189 7.«

Oto kilka szczegółów, jak szkolne kasy 
oszędności rozwinęły się we Francji. W  roku 
1877 było ich już około 8,000. W  roku 1C36 
w 23,000 szkołach, miało blizko 500,000 uczniów 
i uczennic na książkach szkolnych kas oszczę­
dności złożonych 12 milionów franków, t. j prze­
ciętnie po 14 franki. Ten piękny wynik szkolnych 
kas oszczędności zwrócił uwagę pedagogów 
w  innych krajach, to też w wielu krajach 
Europy i Ameryki pozakładano podobne insty­
tucje na tych samych zasadach, jak we Francji. 
Po roku 1886 w miarę, jak wradze szkolne 
i nauczyciele francuscy zaczęli zajmować się 
żywiej kilku innemi doniosłemi sprawami, jako 
to: rozbudzaniem uczuć narodowych, kursami 
uzupełniającymi dla starszej młodzierzy, zwal­
czaniem alkoholizmu itp., liczba kas oszczędności 
trochę zmalała. Mimo to w. r, 1895 było w szko­
łach francuskich przrszło 400  tysięcy uczniów 
oszczędzających, a oszczęaności w szkolnych 
kasach wynosiły przeszło 13 milionów fr.

Nasuwa się pytanie, czy nie stosowniej 
rozbudzać u młodzieży szkolnej zam iast oszczęd­
ności, uczuć altruistycznych, jak miłości bliź­
niego, litości, uczynności, szczodrobliwości itp 
i czy wogóle jest rzeczą stosowną, zaprzątać 
um ysł dzieci myślą o oszczędzaniu i o kasach 
oszczędności? Zdania pedagogów są pod tym 
względem różne. Jedni żądają wyłącznie kształ­
cenia uczuć moralnych, uszlachetniania młodzieży, 
bez względu na potrzeby życia praktycznego; inn. 
obok tego chcą już w szkole zwracać uwagę 
dzieci na przyszłe ich zadania w życiu rodzin- 
nem i obywatelskiem.

Dr. Bronisław WicBerkiewicz.
Profesor uniwersytetu jagiellońkiego.

(Do portretu w Nr. 9 „Gońca i Is try" ) .

W śród  bardzo  tw ard y c h  w arunków  p o ­
litycznych , n a ró d  polski n a  polu naukow em , 
n ie ty lko  podąża za in n y m i szczęśliw szym i, 
bo używ ającym i w całe j p e łn i w olności i bytu 
pnństw ow ego, n a ro d am i lecz n ie jed n o k ro tn ie  
w yprzedza je .  N auka po lska n iesie  s z ta n ­
dar w ysoko, a je j ch o rążo w ie : uczeni polacy, 
to m ężow ie za jm ujący  eu rope jsk ie  s ta n o ­
w iska.

Do tak ich , w łaśn ie , m ężów n ależy  Dr. 
W ieherk iew iez , urodzony  i w ychow any n a  
ziem i p oznańsk ie j, gdzie najw iększy  w róg 
P o lsk i i ca łe j s ło w iań sczy zn y  postępow aniem  
sw ojem , zn iew aża p raw dziw ą cyw ilizację, 
E u ropę , ludzkość c a ł ą ! . .

D r. W ieherk iew iez z a ją ł k a te d rę  w u n i­
w ersy tecie  krakow skim  po ś. p . Rydlu, Jako  
lek arz -o k u lis ta , n a leży  do n a jzn ak o m itszy ch  
w E u ro p ie , sto jąc  obok G ałęzow skiego , Bo- 
rysik iew icza i in n y ch  pow ag  specja listów , 
francuzów  i n iem eów , choć z tych  o sta tn ich , 
w dobie dzisie jsze j, żaden oku lis ta  n ie  do- 
s ię g n ą ł do czoła doktorow i W iecherk iew i- 
ezowi i, w ogóle, now ym  znakom itościom  
n a  polu naukow ej i p rak ty czn e j okulistyk i.

Z am ieszczając  w izerunek  d ra  W icher- 
kiew icza w N r. 9 Gońca i Is k ry ,  n ie  p i­
szem y tu  w łaściw ego  życiorysu, p rag n iem y  
tylko tem i k ilkom a słow y dać w yraz ogólnej 
czci, ja k ą  o tacza ca łe  spo łezeństw o  polskie 
tego zn akom itego  uczonego, k tóry , ja k o  oby­
w ate l, jako  po lak , je s t  d z ie ln y m , ofiarnym  
i odanym  ca łą  duszą sw em u narodow i...

Z ająw szy  k a ted rę  w p ra s ta re j J a g ie l­
lońsk ie j W szechn icy  —  dr. W ieherk iew iez 
zn a jd u jąc  się w p ięknych  la ta c h  m ęskich , b a r ­
dzo d ługo  będzie je j ozdobą i s ław ą. Z k a ted ry  
tej n asza  zacna m łodzież czerpać  będzie 
n au k ę  i uczyć się podn iosłych  obow iązków  
lek arza . N a tem  w ysokiem  stan o w isk u , aby, 
ja k  n a jd łu że j d r. W ieherk iew iez  p rzy św ie­
c a ł n au k ą  i by ł w zorem  d la  dzielne j m ło ­
dzieży nasze j 1

„POHANA DEBRA".
Pow ieść z żyeia hucułów

napisał 
T . C zesław  Ł u k a w s k i.

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 8-my)

— Niedoczeka jej przybłęda ! — 
zgrzytnął pobereźnik, którem u na te sło­
wa w duszy zakipiało.

— Ale i ty u niej nie wiele w skó­
rasz ! Prędzej wyschnie Orawa, nim mi­
łość jej wyczekasz.

— Miłość ? Nie chcę jej miłości, chcę 
tylko, aby moją była!

— Oj, głupi, zaślepiony! I dlatego 
targnąłeś się na jej m ołojca! ? Cóż ci on 
zaw inił? Czy snadniej ją  teraz posią­
dziesz ?

— Toż poradź mi Jago, pomóż, wiem, 
że jej nienaw idzisz, tak samo jak matki. 
Znachorka szeroko w ytrzeszczyła oczy

— Ja?... ja... nienaw idzę ich? Czy ci 
się w głowie mąci? Czy ci zazdrość ro­
zum odebrała?

— A pocoś szła za nią w nocy?
Ten niespodziany zw rot w pytaniach

Maksyma, zmięszał Jagę. lecz prędko za­
panowawszy nad sobą, odpowiedziała spo­
kojnie :

— Myiisz się, Maksymie. Nie sziam 
za nią, szłam do Koziowy, dokąd mię 
chora wzywała. Idąc gościńcem w idzia­
łam dziewczynę z Daniłą, ale nie śledzi­
łam ich bynajmniej. P rzy moście usły­
szałam strzał i zaraz pomyślałam o tobie, 
choć mówiłeś na rozstaniu, że w góry 
wracasz. Lecz, żebym ich miała niena- 
widzieć?... ja?... a za co?... hi! hi! ja  nie- 
nawidzieć !...

I śmiała się jakoś sucho, przeciągle, 
lecz śmiech ten w yraźnie kłócił się z na­
tężonym  wyrazem  jej twarzy.

— Nie rychotaj m aro ! — fuknął Ma­
ksym. — Nie zdurzysz ty mię śmiechem . 
Mścisz się na nich od dawna.

Znachorka upuściła z rąk  ziele. Drżały 
jej ręce, trzęsły się usta.

— Mszczę się?... oj?... — jękła. — 
Ja?  i któż ci to nabajał?

— Kto? Mówił mi Piętro, sąsiad 
Jowa. Milczał przed gromadą, bo bał się 
głupi tw oich uroków, ha, ha, bał się tw o­
ich czarów.

I z kolei teraz Maksym zaśmiał się 
głośno, wyszczerzając zęby i patrząc 
z przew agą na znachorkę.

Jaga struchlała, rum ieńce znikły z jej 
policzków, a i te nawet drgać poczęły, 
oczy pod krzaczastem i brwiam i ciskały 
błyskawice.

— Piętro? — powtórzyła głucho. — 
Piętro  dawno już w ziemi...

— Tem lepiej dla niego — śmiał się 
dalej Maksym. — Poszłaby mu teraz sa­
dyba pewno z aymem.

— Milcz szczekaczu !
— Bydło wyzdechałoby mu nieba­

w em  w oborze.
— Milcz ! m ilcz ! — miotała się za­

ciekle znachorka.
Tu zbliżył się pobereźnik do niej i jął 

jej coś cicho szeptać do ucha. A musiała 
to być straszna jakaś historją, kiedy oczy 
Jagi coraz niespokojniej migotały, tw arz 
jej pożółkła to bledła, to siniała na prze­
mian. Od czasu do czasu chrapała, jakby 
jaj coś w gardle utykało.

— W idzisz, — rzekł potem Maksym 
— wiem w szystko. Pomóż mi posiąść 
dziewczynę. Zostańmy i nadal przyja­
ciółmi.

— Dobrze, dobrze, — w ykrztusiła 
Jaga. — Rozważę Przyjdź jutro, poju­
trze... Pobiegnę na debrę...

Maksym w yszedł od przyjaciółki z u- 
śmiechem  zadowolenia na twarzy, kieru­
jąc swe kroki w góry, aby w samotności 
rozw ażyć dalsze plany do pozyskania 
dziewczyny.

Jaga została sama z wybladłymi po­
liczkami i błyskawicami w oczach.

— W iesz, wiesz, ale nie w szystko. — 
mruczała. — Nie powiesz ty i słowa. 
Mam cię teraz w ręku.



A zabraw szy pośpiesznie lekarstw a, 
zatrzasła drzw i za sobą i ścieżką po­
biegła do W ilczego jaru.

VI.
Jasne, wesołe słońce już dawno wyj­

rzało z za gór, złocąc swymi blaski ich 
szczyty i pijąc rosę i mgły rozwieszone 
w dolinie. Ani jedna chm urka nie przy­
ćmiewa przejrzystego błękitu. Lasy ja ­
śnieją w najpiękniejszej zieleni, mieniąc 
się barw am i srebra, różu i złota, dołami 
tylko po parow ach huczą nie zupełnie 
jeszcze po ulew ie uspokojone potoki, szu­
mią m ętne i spienione fale Orawy.

W  izbie chatki za tartakiem  leży na 
łóżku Daniło. Tw arz jego blada jak chu­
sta, oczy przym knięte, czoło rozpalone; 
oddycha słabo, ciężko, ledwie słyszalnie. 
U głowy jego siedzi pochylona Oksana. 
W  kącie przy gasnącem ognisku szepczą 
z sobą cicho dwie kobiety. To stara 
Prakseda i znachorka Jaga. Znachorka zwija 
wT Kościstej ręce pęk suchego zielska i w i­
docznie uspakaja drugą, bo stara wciąż 
kiw a głową, w zdycha głęboko i przesuw a 
między palcami paciorki różańca. Czasem 
tylko łypnie Jaga z podełba ślepiem na 
dziew czynę a w tedy jakiś cień ostry, 
szyderczy przem yka po jej skurczonych, 
zaciśniętych ustach.

Nic nie przeryw a uroczystej ciszy, 
w  której słychać tylko gwałtow ne bicie 
serca dziewczyny, szept kobiet, jedno­
stajny plusk wody spadającej kroplami 
ze strzechy i przytłum iony szum we­
zbranej Orawy.

Przykre milczenie przerw ała Jaga.
— Nie trap się tak, hołubko, Oksano 

— rzekła słodko odwracając się do dzie­
w czyny — lepiej odchyl okno, świeże 
pow ietrze zrobi dobrze choremu. Zaże­
gnałam ranę, opatrzyłam  ją  zielem, po­
woli przyjdzie do siebie.

Blady uśmiech tkliwości zaigrał na 
ustach dziew czyny ; z niewysłowioną 
w dzięcznością spojrzała na tw arz lekarki.

— O dzięki wam, Jago, dzięki — w y­
szeptała.

Zwolna podniosła się, przystępując 
do okna. P rzed  oczyma jej ciągnęły się 
tylko góry i góry, a jakież były w  tej 
chwili uśm iechnięte, jakież pogodne, cu­
downe, ale dla niej wydały się one m ar­
tw e, głuche, ponure. Jasne światło sło­
neczne olśniewało ją, była osłabioną, że 
ledw ie na nogach ustała, a jednak czuła 
się niemal szczęśliwą. Nadzieja podtrzy­
mywała jej słabnącą odwagę i siły, a jej 
ukochany znajdował się przy niej, mogła 
go widzieć, doglądać, oddychać jednem  
z nim powietrzem .

Okropne męki szarpały jej serce od 
cnwili, kiedy w nocy po rozstaniu się 
z Daniłą, usłyszała głuchy strzał, który 
odbił się w  jej duszy szaloną trw ogą, gdy 
wybiegła z chatki i z rozpaczliwym  krzy­
kiem błądziła w śród szalejącej burzy, aż 
niema, m artw a padła na pierś zbroczo­
nego we krw i Daniły. Zemdlałą znalazła 
ją  w ciemności Jaga. Ocuciwszy dziew ­
czynę, przebudziła śpiącą Praksedę i w net 
zaniosły kobiety nieżywego do chaty, 
ułożyły na łóżku. Ziele i zim na woda 
zastanowiły krew  z otwartej rany, ale 
nie przyw róciły przytom ności umysłu Da­
niły. Dziewczyna odchodziła niemal od 
zmysłów. Z rozpaczliwym i okrzykam i ła 
mała ręce, targała włosy na głowie, biła 
głową o ścianę, wołając imię kochanka, 
że jej matka uciszyć nie mogła. Lecz nie- 
tylko Oksana, ale i Jaga okazywała nie­
zwykłą litość i cierpienie serca. Zabiegała 
koło Daniły z taką troskliwością, z taką 
czułością i wylaniem , szem rała nad cho­
rym  to pacierze, to znów jakieś tajem ni­
cze słowa zaklęcia, a z tw arzy  jej po­
żółkłej świeciły oczy, niby dwa węgle 
rozjarzone. Przykładała głowę do jego 
serca, chcąc usłyszeć choćby najlżejsze 
jego bicie i nie uspokoiła się pierwej, 
aż z ust Daniły wybiegło ciche w estchnie­
nie, świadczące, iz życie jeszcze nie ule­
ciało. Raz jednak uspokoiw szy się, opa­
trzyw szy ranę cudotwórczem  zielem, po­

grążyła się w  zadumę ponurą, a rysy jej 
przybrały napow rót wyraz lodowy, ostry 
i szpetny, oczy zaś migały w  jam ach za­
mglonym iuż blaskiem. I darem nie ją 
także kobiety błagały, zaklinały, aby zo ­
stała, by nie opuszczała Daniły w tak 
strasznej godzinie. Jaga odfuKła tylko 
na t o :

— Daniło będzie żył, muszę przy­
nieść mu ziela na napój. Nad ranem  po­
wrócę, zanim słońce zejdzie chory się 
nie przebudzi. — I wysyła.

Po odejściu znachorki szalała dziew­
czyna na nowo. Straszne jakieś przeczu­
cia przychodziły jej do głowy. Myśli jej 
piątały się tak, że nie mogła zdać sobie 
spraw y z tej krw aw ej przygody. Dziew­
czyna, nie w ierząc w przesądy i zabo­
bony góralskie, korzyła się przed obra­
zem Chrystusa, aby oświetlił jej mroczną 
pamięć, zesłał iskierkę praw dy w jej du­
szę. Dopiero po gorącej, rzew nej modli­
twie, odzyskała chłodniejszą rozw agę, od­
zyskała pamięć i zastanowienie. A wtedy 
jeszcze czarniejsze trapiły ją  myśli. Przed 
oczyma jej stanął nagle obraz Maksyma... 
W jednej chwili przesunęły się w pa­
mięci dziew czyny w szystkie sceny spot­
kania z nim, w szystkie jego odwiedziny 
w chacie, w szystkie jego zabiegi, zaloty, 
słowa miłosne, jego pogróżki, zaklęcia, 
w ybuchy namiętne... Tak, tak, Maksym 
jej pragnie, on ją pożąda . Oksana drgnęła. 
Mróz przeszedł po jej ciele. Podejrzenie 
zakradło się w jej serce, niby trucizna 
wsączona. I tak, jaK ona, poczęło ją palić, 
nurtow ać, działać w niej i burzyć krew  
w łonie, aż w końcu powaliło ją  z nóg 
na ziemię. Matka przypadła z okrzykiem  
i cuciła córkę. Siedziała blada z oczami 
zagasłem i, usta kurczowo zaciśnięte, 
z których słowa wydobyć nie mogła.

Taką zastała ją  Jaga, pow róciw szy 
po schadzce nocnej z lekami. I teraz 
oczy Oksany z dziw ną tęsknotą pobiegły 
po szczytach gór i utonęły w  jasnym  
błękicie nieba, jakby w niem szukała 
pociechy. A snać, że ją znalazła, bo po 
chwili odchyliwszy okno, przystąpiła na­
powrót do łóżka z wyrazem  uspokojenia 
i błogiego sm utku na tw arzy.

Ciepłe, ożywcze pow ietrze szeroką 
strugą wpłynąło do izby, powoli dostaje 
się do piersi Daniły, lekki powiew w ia­
tru  chłodzi tw arz rozgorzałą, krew  żw a­
wiej krążyć zaczyna, usta drgają coraz 
prędzej, otw iera nareszcie oczy i spo­
strzega nad sobą pochyloną Oksanę.

Na tw arzy jej maluje się natężenie 
jakieś tęskne i lekki półuśm iech szczęścia. 
Oczy ich spotkały się nawzajem, jej duże, 
łzawe, takie w ym owne, tak wpatrzone 
w niego boleśnie, głęboko, z wyrazem  
niemego zachw ytu, jego senne, mgliste, 
niepewne.

— To ja, Daniło, twoja Oksana — 
szepnęło dziewczę.

P ierś chorego rozparła się gw ałto­
wnie, powiódł dokoła zdumionem  w ej­
rzeniem .

— Gdzie jestem  ? Co się ze mną 
dzieje ? — wyszeptał.

— Uspokój się, Daniło, tyś przy mnie, 
w  naszej chacie. Czy lepiej ci ?

— Acn pali mię tu... tu... i gorączko­
wym ruchem  podniósł rękę do boku.

I zdawało się, jakby temi kilkoma 
słowy, resztę ze siebie siły żywiącej w y­
zionął, bo przym knął oczy, a głowa pa­
dła mu w  tył bezwładnie. Zasnął snem 
głębokim, podobnym do śmierci.

— Najświętsza Panno! ratuj go! — 
w ykrzykła Oksana przerażona.

— To nic, nic, będzie spał — ozwała 
się Jaga, przystępując do łóżka. Nastanie 
gorączka, a po niej wróci do pamięci.

D ziewczyna atoli nie dała się uspo­
koić. Z przerażenia pochwyciła ręce sta­
rej i wołała nam iętn ie :

— W yznajcie mi praw dę Jago, czy 
wróci Daniło do zdrowia, czy wyleczycie 
jego ranę?  O, bierzcie wszystkie pienią­
dze. co mam po ojcu w skrzyni, bierzcie 
wszystko, wszystko, a dajcie mu zdro­

wie, wróćcie mi D an iłę ! Ja um rę, ja  zyć 
bez niego nie mogę !

Lica jej zbladły bardziej jeszcze, 
oczy dziwnym  płonęły żarem.

Stara pokiwała znacząco głową, jakby 
się dziw iła taK wielkiem u uczuciu. Na 
wzm iankę o pieniądzach, rozjaśniła po­
m arszczoną tw arz i cień chytrej chci­
wości w ykrzyw ił jej usta.

— Nie m artw  się Oksano — rzekła 
z przym ileniem  — bo żalem chorem u nie 
pomożesz. Opatrzę ranę raz jeszcze, przy­
łożę świeżego ziela, a gdy się przebudzi, 
daj mu napój, com go przyrządziła. Ko­
chasz łubko, kochasz, widzę, mołojca — 
dodała z uśmiechem , rzucając z pod krza­
czastych brw i jadow ite na nią spojrzenie.

Dziewczyna spuściła oczy zaw sty­
dzona i zamilkła.

— A cóz to już idziecie znow u? — 
spytała Prakseda.

— Idę, czas dla mnie. Muszę zajść 
do Jewki, kowalichy, co jej ropucha uro­
ków zadała. To także spraw a nieczystego 
ducha

— Co też to mówicie, Jago, jakiego 
tam ducha — odezwała się Prakseda. 
Może zachorowała, albo ją  Bóg pokarał 
za pychę, bo siedzi na pieniądzach, a na 
drugich nie spojrzy.

Jaga dotknięta w swej godności le ­
karskiej, czy też niechętna takiemu zro­
zum ieniu Praksedy, chciała wybuchnąć 
czemś gwałtownem , lecz powściągnęła 
swój gniew i rzekła napozór spokojnie :

— Tak, taK, Bóg ją pokarał — szy­
dziła —• albo czart! A któżże Daniłę po­
karał, że w szedł na Pohaną debrę?

Prakseda nie znalazła odpowiedzi, 
opuściła głowę i zadumana milczała.

Dziewczyna odeszła do alkierza.
W  izbie znów długie zaległo m il­

czenie.
Z nachorka , popatrzywszy bacznie 

w  tw arz starej, jakby śledzić chciała w y ­
raźnie, jakie słowa jej na niej w yw rą 
w rażenie, przerw ała je  p ie rw sza :

— lim , hm, Pohana d e b ra ! A toż lu ­
dzie tu  nie chodzą, ciemnica była i burza 
na dworze, widzicie, że to nie ręka złego 
człowieka. W yraźnie duch nieczysty, bo 
i któżby miał dybać na życie Daniły?

Prakseda milczała.
— Alboż to pierw szyzna — ciągnęła 

stara dalej — że did:ko ludzi pęta na tej 
debrze ? A wasz Jaw  przed laty, jakże 
skończył, czy także, jak inni ?

Na to przykre w spom nienie ukryła 
Prakseda tw arz w obie dłonie i cicho za- 
szlochała.

— Oj dolaż, nasza dola ! W iem  ci ja, 
że to Bóg nas karze, nie ludzie. Ale Bóg 
jest dobry, za grzechy innych da się p rze­
błagać łzami sieroty.

Jaga uśm iechnęła się widno zado­
wolona i dodała niby z w spółczuciem .

— Biedniście wy w tej chacie, biedni: 
Lecz cóż was w niej trzym a? czemu nie 
pójdziecie do wsi między ludzi? Toż 
kiedyś było wam  we wsi także dobrze.

— Nie porzucim my już tej chaty! 
Oksana nie rozstałaby się z tem  miejscem, 
na którem  ejciec ducha wyzionął...

— Ojciec... ojciec... — szem rała Jaga 
ponuro i cicho, że jej P rakseaa dosłyszeć 
me mogła.

— Ha, trudno, na upór lekarstw a 
nie ma.

I snać miała upodobanie w przyw o­
dzeniu wdowie sm utnych obrazów na 
myśl, bo wpatrzyw szy się z natężonym  
w yrazem  w tw arz Praksedy, jęła dalej 
szeptać c icho :

— A pamiętani ja, przed laty m ie­
liście sadybę we wsi, na połoninie sza­
łasy, ludzie mówili, że Jow to bogacz. 
Ale cóż ? Zaraza bydło i owce zniszczyła, 
ogień pochłonął zagrodę, niedola zapu­
kała do w rót waszych. Jow gryzł się, 
martwił, nie usiedział między ludźm i. 
Przyjął służbę u nieinca, przeszedł na 
tartak. Tu jednak...

Urwała. W  tej chwili powróciła do 
izby Oksana i podała znachorce zwitek 
banknotów.
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— W eźcie to, Jago, weźcie za w a­
sze tru d y ! Będę się modliła za was do 
Boga. Gdyby nie pomoc wasza, Daniło by 
już nie żył. Bóg was zesłał w tę porę.

Znachorka łapczywie chwyciła zwi 
tek  i m ruknęła cicho przed siebie:

— Módl ty  się lepiej za siebie I — 
Głośno zaś dodała:

— Szłam w nocy gościńcem  do Ko- 
ziowy, bo mnie gw ałtow nie wezwali do 
chorej. Mijając most usłyszałam jakiś jęk 
ludzki. I hij, did’ko! Przeżegnałam  się, 
w tern słyszę jakieś zawodzenie, potem 
krzyk, a to ty byłaś Oksano. Szczęście, 
żem w porę przybiegła. Biedny Daniło 
by już nie żył. Ot, przybłąkał się do nas 
na swoje nieszczęście.

I coś, jakby łza, na te słowa zakręciła 
się w oku znachorki, bo oczy opaską za­
kryła, a może udaw ała tylko rozczulenie 
takie.

— No, no, nie trap się zazulo — 
ciągnęła — obejrzę jeszcze chorego. Nim 
słonko zajdzie, przybiegnę znowu. Tylko 
bądź spokojna i nie budź go płaczem.

Przystąpiw szy do łóżka, obmyła ranę, 
przyłożyła do niej jakim ś odwarem  prze­
siąknięta szmatę, przyłożyła do czoła śpią­
cego ręce, szepcąc przytem  jakieś nie 
zrozumiałe, tajemnicze słowa zaklęcia.

— Dobrze, dobrze, gorączka ustaje, 
niechaj śpi spokojnie.

Pouczyła jeszcze kobiety, jak mają 
postąpić, gdy Daniło się przebudzi i w y ­
szła z chaty.

Stanąw szy na moście odwróciła się, 
a przekonaw szy się wprzód, że już 
chatki nie widać z za tartaku, podniosła 
groźnie zaciśniętą pięść do góry. Tw arz 
jej przybrała wyraz cierpki, złowrogi, 
a oczy zabłysły dziko, tchnąc nienawiścią.

— Ha, kocha go gadzina! Daniło b ę ­
dzie żył, lecz nie doczekasz ty je g o ! Na 
pohybel wam 1

I szybko wybiegła na gościniec, przy­
stając znów przy skręcie do W ilczego 
jaru.

— Daniło... Daniło... — mruczała... -  
co mię tak ciągnie do niego? Zkąd on 
przybłąkał się do w si? W iem , że przy­
był z robotnikam i niemca... Ale zkąd ? 
zkąd? Dojść muszę ja tego!

I jak kot zwinna, zbiegła z drogi 
w lasy, przedzierając się do W ilczego jaru.

Przez całą drogę śmiała się ochryple, 
w idocznie na wspom nienie nocnego spo­
tkania z pobereżnikiem .

— Hi I h i ! stara nie przeczuwa... 
Ręka Boska! Maksym może być spo­
kojny...

(Ciąg dalszy nastąpi).

<—

Ciekawe rzeczy.
* Sztuczne d jam enty  w w iększych okazach  

udało się otrzymać p. D. Moyat. Używa on m e­
tody Moissana, w pewnych szczegółach zmie­
nionej, W prowadza mianowicie węgiel sproszko 
wany i opiłki żelazne do walca stalowego, 
który wypełnia następnie skroplonym dwutlenem 
węgla; po dokładnem zaś zamknięciu walca, za 
pośrednictwem dwu wprowadzonych elektrodów 
poddaje mieszaninę tę żelaza, węgla i ciekłego 
dwutlenku działaniu łuku woltaicznego; w tak 
wysokiej tem peraturze żelazo się topi i roz­
puszcza częściowo znajdujący się tam  węgiel; 
zarazem zaś i ciekły dwutlenek węgla przechodzi 
oczywiście w stan lotny i wywiera na m iesza­
ninę żelaza i węgla niesłychane ciśnienie, pod 
którem rozpuszczalność węgla w żelazie stopionem 
znacznie wzrasta, a po oziębieniu ma się wy­
dzielać węgiel w kryształkach znacznie większych, 
aniżeli je Moissan otrzymał. Po oziębieniu walec 
się otwiera, a z zawartości jego oswobodzają 
się kryształy przez rozpuszczenie żelaza w ro z ­
cieńczonym kwasie solnym. P. Moyat twierdzi, 
że otrzymane kryształy są po części istotnymi 
djamentami, po części zaś są to ciała, do dja- 
mentu bardzo zbliżone, twardości takiej, że szkło 
ryją. Skroplony dwutlenek węgla służy zresztą 
tylko do wytwarzania znacznego ciśnienia, 
które być może i w inny sprowadzone sposób;

rzecz głównie polega na tem, by masa podczas 
działania prądu elektrycznego i podczas sty­
gnięcia pozostawała pod silnem ciśnieniem. Z a­
miast żelaza użyć też można i innych metali 
rozpuszczających węgiel, jak niklu lub kobaltu. 
Czy metoda ta  przydatną będzie do zastosowania 
technicznego, roztrzygnąć jeszcze nie m ożna; 
w Każdym razie usiłowań otrzymywania dja- 
mentów sztucznych za jałowe uważać już nie 
należy.

J a d  grzechotników . P. A. H. Stew art 
złożył niedawno Akademii nauk w Filadelfii 
rezultaty badań swych nad jadem  grzechotników. 
Kropla jadu tego zabija królika w ciągu czterech 
godzin; gdy otrzymuje 4 mg. jadu suchego, 
um iera po upływie 10 Jo 11 godzin. Punkt, 
w którym miało miejsce zaszczepienie, przed­
stawia objawy wylewu krwi, naczynia rozsze­
rzają się, a krew długo po śmierci pozostaje 
ciekłą. Krew węża okazuje takież same zakłó­
cenia po wstrzyknięciu jadu ; ciałka krwi stają się 
mniejszemi i zrastają brzegami. Jad  wprowadzony 
do przewodu pokarmowego działania nie wywiera, 
a przez nazwyczajenie p. Stew art mógł uczynić 
króliki opornymi przeciw dozie, dziesięciokrotnie 
przewyższającej dozę śmiertelną.

Salony angielskie.
(Dokończenie).

II.
Liczą tu na tuz iny parów  K rólestw  

Z jednoczonych  —  p isze  w spółpracownik  
„H a rp e rs  M agaz ine"  —  i na  setki osobisto­
ści, obdarzone n iższym i ty tu łam i,  k tórych 
n ik t  n ie  zna w tow arzystw ie  londyńskiemu 
N iektóre  z n ich  nie zd radza ły  chęci w ejścia  
do tej korporacji specja lnej ,  ale bywa i tak, 
iż tow arzystw o nie m iało ochoty ich  przyjąć.

L i te ra tu ra ,  sztuka, n auka  nie m ają  w ięk­
szych praw od przywilejów w chodzen ia  do 
tego odrębnego  s tow arzyszenia ,  k tórego sta- 
tu ta ,  n igdzie n ie sp isane  bywają jednak  o b ­
se rw ow ane  ze ścisłością n iem n ie jszą  od praw, 
za tw ie rdzonych  przez obie izby. A ng lia  bez 
w ą tp ien ia  daleką je s t  od tych czasów, w k tó ­
rych lady P a lm e rs to n c  n ie  byłaby pod ża 
dn y m  pozorem zgodziła  się zaprosić na  swe 
soboty p isa rza  lub uczonego, jeże li  ci n ie 
byli je d n o cz eśn ie  m ężam i politycznym i, ale 
z d rugie j s t ro n y  s tanow isko  i rozgłos, n a ­
byte w zawodzie wolDym, sam e przez się 
n ie o tw ie ra ją  drzwi w szystk ich  salonów.

T ow arzystw o  angie lsk ie ,  p rzeksz ta łca jąc  
się, zrobiło się k lek tyczucm . Przy jm uje  
w szys tk ich ,  k tórzy  b łyszczą w p ie rw szych  
rzędacb tego światka, do k tórego należą. 
Nazwisko h is toryczne ,  rozgłos  zyskany  na 
polu polityki, sztuki, l i te ra tu ry ,  lub nauki,  
w ielka fo r tuna ,  rek lam ow ana  przez w ybor­
nego kucharza,  w szystko to są ty tu ły  j e d n a ­
kiej wartości.  Rzecz polega na  tem, żeby 
być n a  przodzie i posiadać n iezaprzeczoną 
wyższość nad  innym i.

Nie py ta ją  cię, zkąd p rzy jechałeś ,  lecz 
t rzeba  p rzy jechać pierw szą klasą. D odajm y 
także, iż chcąc być zaliczonym do tej m a- 
sonerji  salonowej, n ie  w ys ta rcza  stosować 
Się do w szelkich  obowiązujących p rzep isów ; 
trzeba  także mieć n ie u s ta n n ą  chę tkę m ó­
w ienia  o sobie.

T radycje  a rys tok ra tyczne  daw nej Anglii 
pozostały w pewnej sile, m im o to w tem 
tow aizys tw ie ,  złożonem z na j rozm ai tszych  
pierwiastków, rządzi zasada równości.  U zna ją  
w n iem  tylko przew agę  rodziny  kró lew ­
skiej.

Gdy książę, lub księżniczka krwi w cho­
dzi do salonu —  czytam y w „H a rp e rs  Ma- 
gaz ine" —  g ru p y  tracą  na  ożywieniu. N ikt 
n ie podnosi głosu, gdyż byłoby to n iezgodne  
z p raw am i e tyk ie ty .  Powoli rozm ow a z a ­
czyna się toczyć zw ykłym  tryoem , ale znać 
w niej pew ien przym us.

N aw et gdy  nie m a książąt krwi, w sa­
lonach  ang ie lsk ich  panu je  wielka po w śc ią ­
gliwość. Używać m ożua tylko aluzyj d y ­
sk re tn y c h ;  wszyscy są  tu sobie dobrze  znan i 
i pow inn i zrozum ieć się pó łs łów kam i.  G est ,  
in tonacja ,  spo jrzen ie  w ysta rcza ją  często do 
zrozum ien ia  myśli. J e s t  to s tenografia ,  za­
s tosow ana  do sz tuk i konw ersac ji .  W ypow ia­
danie  sw ych  myśli zbyt o tw arte ,  uw aża się

za uchyb ien ie  pod w zg lędem  „savo ir -v iv re“ . 
P e w n a  w ielka d a m a  a n g ie lsk a  odezwała się 
raz  o am erykan in ie ,  który oddaw na m ie sz k a ł  
w L o n d y n ie  : „B ardzo p rzy je m n y  człowiek, 
zn a m  tylko je d n ą  je g o  wadę : oto m a  m a n ię  
kończyć każdy frazes “ . Ś c is ła  zwięzłość 
w mowie jes t  tu obowiązkowa. Jegom ość ,  
k tóryby  sobie pozwolił n a  d łuższą  przem ow ę, 
byłby wyklętym z tow arzystw a, a opow ia­
dających  an e gdo ty  u n ika ją  wszyscy n ad e r  
s ta rann ie .

T eatr —  koucerta —  widowiska.
W y stę p y  gościnne p a n i L au d o w ej, na 

lwowskiej scenie, obudziły niezwykłe zaintereso­
wanie. Dobry to znak i byłoby jeszcze lepiej, 
gdyby takie zobopólne porozumiewanie się ze 
sceny wśród pobratymczych narodów, było 
częstsze. Skorzystała by na tem narodowa po 
lityka słowian.

Pani Laudow a, jest pierwszą bohaterką 
praskiej sceny. Istotnie, zaliczyć ją należy do 
wysoko i hojnie utalentowanych artystek d ra ­
matycznych Indywidualność artystki czeskiego 
narodowego teatru obdarzona potężnym tempe 
ramentem, obejmuje szeroki repertuar ról, a r ­
tystycznie odtworzonych, z dużą siłą, plastyką 
i werwą sceniczną. Do sukcesów czeskiej a r ­
tystki przykładają r ę k ę , powabne zewnętrzne 
warunki. Pani Laudowa, jest pięKną kobietą.

Pani Laudowa wystąpiła u nas w G nieździć  
rodzinnem  (Magda), w M adam e S a n s  Gene 
(tytułowa rola), U rzędowej żonie, (tytułowa rola), 
w  Teodorze i  W łaścicie lu  k u źn ic  (Klara). W M a­
dame S a n s  Gene wystąpiła dwa razy; to samo 
w G m eździe  rodzinnem  i Teodorze. Lwowska 
puoliczność przyjmowała z wylaną serdecznością 
dram atyczną bohaterkę naro&neho diwadla , obda­
rzając ją  kwiatami, wieńcami i bukietam i wśród 
frenetyc/.nych oklasków i braw, a orkiestra 
w między aktach grzmiała tryumfalne fanfary...

Czeski język brata się na scenie z pol­
skim Żywą, wyrazistą i piękną dykcją czeskiej 
artystki publiczność polska rozumiała, doskonale 
odczuwała i ze szczerem  zadowoleniem słuchała 
pobratymczych dźwięków...

Pani Laudowa, jest małżonką dziennikarza 
i posła do rady państwa p. Horzicy. Sym paty­
czna para czeskich gości, równie w kołach a r­
tystycznych, jak i dziennikarskich podejmowaną 
była z całą braterską serdecznością.

Na cześć państwa Horziców urządzano 
wspaniałe bankiety, rauty i przyjęcia, a m iano­
wicie : kolonja c z e sk a , państwo Marchwiccy, 
dzienniaarze lwowscy z inicjatywy Towarzystwa 
dziennikarskiego i Kofo art.-lit. Bankiet dzien­
nikarski wyróżniał się i silnie zabarwiony był 
patrjotyczną narodową polityką w duchu soli­
darności słowiańskiej. W ogóle, przyjęcie pań­
stwa Horziców we Lwowie, poza obrębem t a ­
lentu znakomitej czeskiej artystki , z chwilą 
przybycia do Lwowa jej małżonka posła i dzien­
nikarza, zamieniło się w serdeczną i patrjoty­
czną manifestację polityczną p o i adresem  tych 
niemców, coby zjadać pragnęli żywcem... nie 
niemców...

P rim a  balerina , o której dajemy tylko nota­
tkę w kronice teatralnej, jest farsą 3. aktową, 
dosyć wesołą, choć ze względu pochodzenia 
francuskiego, należało się spodziewać zręczniej­
szej roboty. Ale francuzi od czasu, gdy grają 
wielką farsę polityczną i perfumują się dzieg­
ciem, podupadają w literaturze i w sztuce, a ry ­
cerskość ich, tak, jak  talenta autorskie, zeszła 
na psy. Ostatnia katastrofa pożarowa dobroczyn­
nego bazaru — odsłoniła cał.j wielką farsę ry ­
cerskości francuskich ch era liero w ...

W racając do P rim a  ba leriny  —  natural­
nie, nie należy ona do krytyki i tyle tylko 
spomnieć potrzeba, że tańczyła na lwowskiej 
scenie gładko, szczególniej w r j l t  tytułowej, 
którą powabnie odegrała p, Czaplińska. Prawdzi­
wymi bohaterami przedstawienia byli p p . : Go­
styńska i F eldm an; z komicznych ich ról leciały 
iskry elektryczne i wywoływały lale śmiechu 
wśród publiczności, która chce się śmiać, n a ­
wet z niebardzo dowcipnych rzeczy, byleby 
była dobra oprawa aktorska.

T ow arzyszki życia, takr jest ty tu ł trylogji 
p. Grabowieckiego, przedstawionej u nas w tym 
czasie.



Dlaczego autor nazwał to »trylogją* —  
nie wiem i również trudno odgadnąć, dlaczego 
z m aterjału tego samego nie napisał, organicznie 
spojonej 3, czy 4. aktowej komedji ?..

W tej formie scenicznej podane Towa­
rzy szk i życ ia , robią wrażenia jakiegoś wysilania 
się na oryginalność, która się kończy na... wy­
silaniu ... W  T ow arzyszkach  życia  niema zdro­
wia —  to grunt. Autor, mimo dopiero początku­
jącego talentu, rozmazuje go i trzeba pilnie 
patrzeć i słuchać, aby dostrzedz tu i ówdzie 
ślady tego talentu przyczem odczuwa się, że 
autor ma silniejszv pociąg nie do tego, co żyje, 
tylko do tego, co gnije... A pod tern, co gnić za­
czyna, odnaleźć zdrowych jeszcze korzeni, z k tó ­
rych życie wykwitnąć znowu może, nie umie. 
Daj Boże, aby się nauczył, bo szkoda zm arno­
wania młodego ta len tu ...

T ow arzyszk i życia, dały sposobność p. 
Żelazowskiemu do odegrania paru scen obłąka­
nia prawdziwie wspaniale. Reszta ról nie sta­
nowiła materjału aktorskiego z wyjątkiem jeszcze 
może, do pewnego stopnia, roli Niny, niby bo­
haterki tej trylogji —  ale rola ta  nie leżała 
w talencie p. Czaplińskiej — więc wyszła blado. 
Doskonałą Bronką >na wiarę* była p. Gromnicka, 
z pyszną charakterystyką odegrała góralkę p. 
Rybicka, z przedziwną prostotą artystyczną grał 
m alarza p. Ruszkowski — wszyscy grali dobrze: 
i p. Bednarzewska słodką rzeźbiarkę, i pp. Go­
styńska i Feldm an poczciwych rodziców, i p 
Hierowski, i p. Nowacki, i p. W ostrowski — ale, 
mimo to, nie zdołano T ow arzyszkom  życia , za­
pewnić na scenie... życia.

Niełensam.
W  tych czasach odbyły się we Lwowie wie­

czorki humorystyczne znakomitego artysty, ulu­
bieńca publiczności polskiej: p. Gustawa Fiszera. 
Na tych przedstawieniach, sala klubu poczto­
wego w hotelu Źorża, pomimo tropikalnego go­
rąca przepełniona była. Program zawierał kilka 
nowych, pełnych humoru monologów, to też 
,p Fiszer, za swe prawdziwie artystyczne, kreacje, 
zbierał huczne oklaski. O grze p. Fiszera byłoby 
zbytecznem się rozpisywać — jest ona znaua 
i przez krytyków uznana za mistrzowską. 
Gdy się patrzy na te postacie Fiszera, tak 
naturalne, tak pełne życia . artyzmu, a przytem 
oddane ze smakiem i wniknięciem w charakter, 
czuje się żal do dyrekcji teatru, czy też dc 
artysty, że pierwsza nie usiłuje pozyskać na- 
powrót tego znakomitego talentu dla lwowskiej 
sceny, a drugi, że ze szkodą dla siebie i dla 
sztuki pi lskiej, chodzi w pojedynek —  a przecież 
scena lwowska, jak kania dżdżu, potrzebuje 
Fiszera...

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

Konserwacja drzewa. Jedna z angielskich gazet 
podaje nową metodę konserwacji drzewa. Polega 
|ona na tern, że w nafcie rozpuszcza się oleje i ciężkie 
isiibstancje woskowate, pozostające przy destylacji 
'oleju skalnego, a roztwór ten wtłacza się w drzewa 
świeżo ścięte w sposób taki, jak to się czyni z kre- 

' ozotern. Drzewo ogrzewa się następnie, przyczem 
nafta się ulatnia, substancje zaś woskowate pozo- 
stają w drzewie i czynią je nieprzenikliwem.

0  używaniu soli do pokarmów dla ludzi pisze 
lekarz angielski Giimper: Szkodliwie wpływa na 
zdrowie ciała niedostatek soli. W pięciu litrach 
krwi ciała ludzkiego jest zawarty 11 gramów soli, 
na tysiąc części krwi winnn b y '  6 części soli. J e ­
żeli jednak soli jes t zawiele, wtenczas cierpią na 
ten zbytek nerki człowieka. Mylną jest zasada, że 
obfite spożywanie soli wzmacnia człowieka, dzieje 
się przeciwnie, bo to osłabia. Jeżeli nerki zbytku 
soli nie zdołają przetrawić, wtedy krew szuka so­
bie innej drogi wyjścia i z tego powstają choroby; 
z tych powodów należy soli używać w miarę, in­
stynkt człowieka winien sam regulować ilość w po­
żywieniu.

Druty elektryczne, rozciągnięte wzdłuż ulic nad 
torami kolei elektrycznych gdyby opadły, mogłyby 
spowodować nieszczęście. Tak się zdarzyło w Gdań­
sku. Na moście „Milchkanaenbrńke“ drut taki nie 
dość wyprężony dotknął sic wierzchołka wagonu 
tramwajowego i w tej chwili nasycił elektrycznością 
wszystkie części metalowe tego wagonu, przeto wa­
gon zdawał się być napełniony licznymi płomie­
niami, poezem upadł na pokład drewniany mostu 
w pobliżu szyn, a iskry elektryczne pokład ten 
w zetknięciu się z drzewem zwęgliły i zaraz się 
zaczęły wytwarzać kłęby dymu. Przywołana straż 
szybko usunęła dalsze palenie się drzewa, a po 20 
minutach znow komunikacją przywrócono.

Masło z zapachem różanym. W  Anglii — jak  
donosi „Przegląd Mleczarski* — na stołach wy­
kwintnych pojawiło się obecnie masło perfumo­
wane zapachem różanym i znalazło od razu ama­

torów. Mleczarnie, które się wy lobem tego masła 
trudnią, wonieją wewnątrz, jak sklep kwiatowy, lub 
perfumerja. Skoro masło świeże wyjdzie z masiel- 
nicy, formują je w małych ozdobnych foremkach, 
a potem każdy kawałek osobno zawija się w deli­
katny muślin i układa na warstwie listków róża­
nych, nasypanych na dno glinianego naczynia. Na 
wierzch sypie się znowu warstwa róży, dopełnia do 
reszty naczynie kawałkami lodu i przykrywa 
wszystko szczelną pokrywą. Tak pozostaje masło 
przez 10 godzin, zanim nabierze dostatecznie sil 
nego zapachu, by mogło iść na sprzedaż.

Mocny i dobry Chrzan uzyskać można w nastę­
pujący sposób: Na wiosnę, skoro tylko ziemię mo­
żna uprawić, wydobywa się korzonki, mające około 
30 cm. długości i 1—1,5 cm. grubości i płatkiem 
wełnianym ociera się zaraz z wszelkich korzonków 
bocznych. Następnie za pomocą kołeczka sadzi się 
te korzenie w dobrej, lub należycie zasilonej przed 
rokiem ziemi, ukośnie, prawie leżąeo, w kierunku 
z północy ku południowi. Odległość rzędów wyno­
sić ma 0,8— 1 mtr., odległość krzaków w rzędzie 
65 cm. Takie ukośne położenie korzeni ma tę ko­
rzyść, iż przy lekkiem przykryciu ziemią wysta­
wione są ne silniejsze oddziaływanie słońca, an i­
żeli przy wzrośei pionowym, rosną silniej i naby­
wają mocy i smaku. W  jesieni mogą już być wy­
jęte do użytku. Świeży nawóz składać się może 
tylko z kompostu; obornik wywołuje plamistość 
i pękanie podłużne. Ziemia ja łowa daje chrzau zbyt 
gorzki i cienki.

Kasz ruch handlowy i przemysłowy.

Zygmuntówka. Dr. Dzikowski, wspólnie 
z Drem Mannheimem powróciwszy z większej po­
dróży zagranicy i po zwiedzeniu pierwszorzędnych 
zakładów, otworzyli zakład hydropa tyczny w domu 
pp. Asehera i Spiegla, obok hotelu -Victoria* 
w Przemyślu.

Zakład hydropatyczny > Zygmuntówka*, 
urządzony jesi z wielkim komfortem, a wszystkie 
przyrządy używane do hydropatyi są wzorowej ja­
kości, ponadto sprowadzono do »Zygmuntówki« 
dużą maszynę inhalacyjną, służącą do wdychiwania 
rozmaitych płynów leczniczych przy chorobach 
płuc i krtani, oraz maszyny do leczenia elektry­
cznością. W końcu dodajemy, że chorzy na 
reumatyzm skłonni do kongestji, leczyć się mogą 
w tym zakładzie, także za pomocą pary Hof­
mana, t. j. w szafkach zamkniętycn me n a ra ­
żając wcale na parzenie głowy, jak to bywa 
w zwykłych łaźniach praktykowane i d ’a wielu 
szkodliwe.

Z tych kilku wyrazów przekona się każdy 
z czytelników, że zakład .Zygmuntówka* jest 
wyposażony należycie we wszystko, czego od 
zakładów takich dziś wymagać wolno i zasługuje 
w zupełności na miano pierwszego zakładu hy- 
dropatycznego.

Nie dosyć mieć odpowiedni kapitał 
aby stworzyć jakieś przedsiębiorstwo przemy­
słowe, lub handlowe, któreby z zakładowym ka­
pitałem wytworzyło najlepszą optuję publiczną 
swemu założycielowi Po za kapitałem potrze­
bne są przedewszystkiem : p raca , uczciwość
i rzetelność w obec publiczności i najbliższego 
otoczenia; te  wszystkie zalety śmiało przypisze 
każdy p. Edmundowi W łoszyńskiemu, właści­
cielowi piekarni we Lwowie gdy się przypomni 
strejk piekarskich pomocników przed kilku laty 
wywołany we Lwowie, którzy wyraźnie wten­
czas żądali tych samych warunków od innych 
właścicieli p iekarń , jakie praktykowane były 
w piekarni p. Włoszyńskiego Dowodzi to naj­
lepiej , że już wtenczas pracownicy p. Wło- 
szyńskiego byli traktowani po ludzku, sytuacja 
ich była chyba najznośniejszą, jeżeli i dzisiaj 
jeszcze ci ludzie z pewną godnością przypomi­
nają tę okoliczność, która dla nich była punktem 
oparcia pomimo, że stosunek ich obecnie do 
p. Włoszyńskiego stał się jeszcze lepszym, d a­
jąc możność zapomnienia tego, co kiedyś było 
u innych przedsiębiorców. Jeżeliby się znalazł 
ktoś ciekawy zwiedzenia piekarni p. W łoszyń­
skiego, tó z pewnością odniósłby jaknajprzy- 
jemuiejsze wrażenie, gdyż cały ten zakład pie­
karski jest tak wzorowo urządzony, jak rzadko 
w której piekarni spotkać można; praca odbywa 
się tam  nadzwyczaj prawidłowo, czystość pa­
nuje niebywała — przez co i pieczywo z pie­
karni p. W łoszyńskiego, należy do najlepszych 
wyrobów, o czem świadczy konieczność czterech 
składów, jakie utrzym nje p. W łoszyński w mie­
śc ie ; oprócz tego, wiele handli i sklepików za j­
muje się sprzedażą jego pieczywa.

-j-  Sztuka jubilersko-artystyczna w naszych 
czasach, prawie zupełnie zaginęła. Maszyny tło­

czą najrozm aitsze części składowe na biżuterję, 
a złotnik mało czego uczy się ręką wydłubać, 
chyba zlutować przedmiot pęknięty, lub kamyk 
wprawić w pierścionek, a na koniec wytęża swój 
umysł na rozpoznawanie metali i kamieni szla­
chetnych , lecz wytworzenia jakiegoś arcy­
dzieła w zakresie złotniczym, mało który ze 
złotników dzisiejszej doby jest wstanie dokonać. 
Bo mówiąc Bogiem, a prawdą — nikt jego 
pracy dzisiaj nie nagrodzi. Jednak Kraków po­
chlubić się może i dzisiaj utalentowanym  z ło ­
tnikiem w osobie p. Wojciechowskiego, który 
już niejednokrotnie podejmował się prac arty ­
styczno jubilerskich dla kościołów krakowskich ; 
i tak np. w maju 1896 r. w kościele Marjackim 
w Krakowie w Kaplicy Szembeków, res ta u ro ­
wano starożytny obraz Matki Boskiej. Obraz ten 
malowany na drzewie, pokryty jest blachą srebrną, 
obecnie w ogniu złoconą. Oprawy pereł i dro­
gich kamieni w koronach, szczero złote, należą 
do prawdziwie artystycznych wyrobów jubiler­
skich z XVI wieku, które wyrestaurowane zo­
stały, a w części dorobione zupełnie bezintere­
sownie przez p. Wojciechowskiego, który już 
nieraz poświęcał swą pracę bezpłatnie przy 
podobnych restauracjach.

-(- Gdy zagraniczne przedsiębiorstwa rol­
nicze wysełają do Galicji swoich reprezentantów, 
lub urządzają agentury w różnych miastach, to 
niejeden z mało znających stosunki tutejsze 
uwierzy, że u nas brak jest fachowych prze­
mysłowców rolniczo - ogrodniczych, zdolnych do 
forsowania na ziemi galicyjskiej nowych nasion 
poprawnych. Omyli się ten, kto tak sądzić będzie. 
Od lat dwudziestu przeglądając się zapobiegli­
wej pracy naszycn przemysłowców na tern polu, 
z całą pewnością polecamy znaną krajową firmę 
ogrodniczą J. Stachiewicza we Lwowie, przy 
przy placu św. Ducha 3, która za zdrowe 
i piękne okazy i odmiany nasion premiowana 
medalami państwowymi na wystawach krajowych, 
produkuje zawsze i poleca najodpowiedniejsze 
odmiany wszelkich roślin i zbóż, dających się za­
stosować do klimatu galicyjskiego, a wydających 
najobfitsze plony.

---3   5',~

Od Redakcji i Administracji.
Pan W. m K. Właśnie zamieszczamy — ale 

prosimy przysłać.
Derder. Milczenie powinno na teraz wy­

starczyć.
Panienka z  L u lu . Może być stokrotka, może 

być i stokrotek, ale mogą być i stokrotki...
Wis. Takiego artykułu nic umieścimy.
P yta jn ik  w Chicago. Najlepiej do Warszawy.
P an S tanisław  Leszczyński w R i o  G r a n d ę  

d o  S u 1 ( B r a z y l j a . )  Banknot, który u nas niema 
kursu (20 milr.) odsełamy — ale prosimy przysłać 
niezwłocznie dobry, bo prenumerata pańska już się 
skończyła dawno, z powodu przesełki owego niedo­
brego banknotu.

H. Wiersz p. t. „Zeus i beczka* nie będzie 
drukowany.

N a d e s ł a n e .
W szelkie gatunki cegły w ogromnym zapa- 

się na sezon budowlany, poleca parowa cegelnia 
firmy H. B orger w B ia łe j  —  B ie lsko  (dwo­
rzec kol.) Taż firma wyrabia równie wyborne 
dachówki felcowane, które odznaczają się nad­
zwyczajną dokładnością łączenia się przy kryciu 
dachów, a że są doskonale wypalane, posiadają 
największą przez to siłę odporną na wszelkie 
zmiany atmosferyczne. Rury drenowe wyrobu 
tej firmy, również za najlepsze uznane zostały, 
wyrabiane są one z dobrego gatunku gliny, a 
przez umiejętne wypalanie, najdłużej leżąc w wil­
goci, nie rozm akają, ale więcej twardnieją.

___________  (6857 — 1).

Teatralna kawiarnia i restauracja, prowa­
dzone przez p. Ferdynanda T u r liń sk ie y o  w K r a ­
kowie, zasługują w zupełności na uznanie p u ­
bliczne. Cały ten zakład gastronomiczny, u rzą ­
dzony jest z niebywałym komfortem o pięknych 
dużych salonach, posiada ogromną czytelnię pism 
najpoczytniejszych, oraz doskonałą służbę. W ku ­
chni zaś pracuje kilku rutynowanych w zaw o­
dzie kulinarnym kucharzy i cukiernikierników, 
pod ścisłą kontrolą właściciela, który dokłada 
wszelkich starań, aby bawiący w jego kawiarni 
i restauracji goście, wynieśli jak najlepsze w ra­
żenie. (6858 — 1).

Hotel im perial L"4" - M,i‘
Pierwszorzędny hotel, restauracja i Kawiarnia.

    (6842-st.-l.)
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Najlepszej jakości towary korzenne i róż­
norodne wina, jak  również znakomitą herbatę, 
posiada handel pod firm ą: Bałaban i Apfel- 
grun w Stryju . Handel ten od lat wielu pro­
wadzony jest rzetelnie, a rozporządzając zawsze 
większymi kapitałami, jest w możności swoim 
klientom służyć przystępnemi cenami, jak i to ­
warem doborowym, gdyż takowe z renomowa­
nych źródeł za gotówkę sprowadza, zadaw alnia- 
jąc się skromnym procentem.

(6853 —  3 —  1.)

Od 100 lat istniejąca piekarnia we Lwowie 
przy ulicy Kołłątaja pod 1, 1., stanowiąca obe­
cnie własność p. Karola Jodłowskiego, poleca 
najdoborowsze pieczywa j a k : bułki i rogale 
w kilku gatunkach, wyśmienity chleb żytni 
i pszenny z najprzedniejszej mąki, wybornie 
wypieczony. Wszelkie zamówienia usku te ­
czniają się natychm iast.

(6866 — 5 —  1.)

W iedeńaka pierwsza filja ubiorów męskich 
i dziecinnych Braci Iscovitsch w Krakowie, zo ­
stająca pod kierownictwem p. D attnera, poleca 
najtaniej wszelkie stroje dla mężczyzn i dzieci, 
wykonane z najlepszych materjałów starannie 
i zawsze podług ostatniej mody.

(6856 — 2— 1).

Z Krynicy.
R estau rac ja  i cukiernia  p. F leischmana,

znajdujące się w nowo wybudowanym »K ur­
ii asie* we wspaniałych wprawdzie lokalach 
i z całym komfortem urządzonych, zdobyły so­
bie tak dalece uznanie u kąpielowych gości, że 
kilkaset osób codziennie spożywa w niej obiad, 
nie mówiąc już o kolacji i śniadaniach. Rze­
czywiście p. Fleischman robi wszystko, co rze­
telny przemysłowiec robić pow inien , a więc 
uczciwą pracą zasłużyć sobie musi na publiczne 
uznanie i nie ulega w ątpliw ości, że w przy­
szłych sezonach kąpielowych, zakłady p. Fleisch­
mana jeszcze szerszem uznaniem cieszyć się 
będą. P. Fleischman wypieka przytem chleb do­
skonały i ogólnie chwalony, gdyż jest smaczny 
i zdrowy. (6616— 2— 1).

W  Przemyślu zatrzymującym się osobom, 
polecamy dla wypoczynku i posilenia się dobrą 
kawą lub herbatą wzorowo urządzoną K a w ia r­
n ię  „M etropol“. (6 8 5 9 — 3 — 1).

Doskonałą restaurację, prowadzoną przez p, 
Progulskiego na dworcu kolejowym w Podw ołoc/y- 
Skach, poleca się wzystkim przejeżdżającym przez 
tę stację — a to ze względu na dobór wyśmienicie 
przyrządzonych potraw, jak  wielki wybór dosko­
nałych napoi, oraz bardzo umiarkowaną cenę. 
Drugą bardzo ważną rzeczą jest dla podróżnych,

że obok restauracji znajduje się Kantor wymiany  
wszelkich pieniędzy zagraniczn., ch, które wymie­
niać można po kursie dziennym najwyższym.

(5871— 2).

Sensacyjna wiadomość dla rolnikćw ! Mamy za­
szczyt podać do wiadomości PT. Ziemian, że po 
długich próbach doszliśmy do sposobu zu pełnego 
wyniszczenia wołczków. O rozmiarach klęski,  jaką 
roinikom wyrządzają w ołczki, mówić nie potrzebu* 
jemy i jak radośnie powitanoby środek wyniszcze­
nia tych szkodników 1 Środek przez nas h a n d e l  
wprowadzony, niszczy w ołczki bezwarunkowo i to 
po jednorazowym astosowaniu go ; chyba tam, gdzie 
się w ołczki bardzo zagnieździły, koniecznem się 
okazać może powtórne użycie naszego środka za­
radczego. Środek ten wypróbowali już w zeszłym 
roku liczni rolnicy ze znakomitym skutkiem. Nasza 
fabryka dostarcza go w beczkach po 160 do 170 
kilo, po cenie 30 złr. za 100 kilo Przy zamówie­
niu przesyłamy sposób użycia. Najmniejsze zamó­
wienie jes t jedna beczka. Przy tej sposobności po­
lecamy nasze znnaomite uznane wyroby oleju d 
palenia, pokostu lnianego i smarowidła do wozów0 
tudzież na sezon najznakomitsze pokarmy dla by i 
dła t. j.  Makuch rzepakowy i lniany. Dalej prawa 
dziwy „Schibaeff-Ragosin-Oel“ i rozmaite oleje m a­
szynowe rosyjskie i amerykańskie. ZaM on~ w r. 
1881 pierwsza lwowska odznaczona srebrnym me­
dalem na wystawie w r. 1891, parowa fabryka oleju 
i rafinerja Braci Brandstatter Lwów, Zniesienie. Td- 
lefon nr. 325 (6606—3—3.)

fabryka kapeluszy i  cylindrów
pod firmą

Antoni Kafka
(przedtem A. Koźeloużek) — Lwów 
Rynek 29 przechodnia kamienica 
Andriolego, od strony kościoła 0 0 .  

Jezuitów ul. Teatralna 12. p o le c a  n a  sezon wiosenny i le t n i  kapeluszy 
i cylindry własnego wyrobu w fasonach najmodniejszych po najtańszych 
cenach. Kapelusze i celindry ze słynnej fabryki P. C. H A B I G A  c. k. N a ­
dwornego dostawcy w Wiedniu i takowe sprzedaje : cylindry po 9 zł., zaś
kapelusze twarde jakoteż i miękkie we wszystkich najnowszych kolorach po 
5 zł. z fabryki Wilhelma Plessa w Wiedniu, najmodniejszych fas mów cy­
lindry po 8 zł., zaś kapelusze miękkie od 3 50 i wyżej. Nieprzemakalne ka­
pelusze miękkie tak zwan „Loden1* z fabryki J. Piehlera w Gracu. C liap eau -  
C laąu e  atłasowe najmodniejsze po zł. 5, 6 i 8 Wielki wybór czapek dla 
cyklistów i do podróży. Najnowsze cenniki il lustrowane na żądanie gratis 
i franco. (6838-2-2.)

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4 ° | o  Asy gnaty kasowe
z 30-dniow em  w ypow iedzeniem  i

3 'lalo Asygnaty kasowe
z 8 -dn iow em  wypow iedzeniem .

W szy s tk ie  zaś znajdujące się w obiegu  4*/*% A sy g n a ty  
k a so w e  z 90-dn iow em  w ypow iedzeniem  op ro ce n to w an e  będa  
p o czą w szy  od  d. 1. m a ja  1 8 9 0 . p o  4% z 30-dnio-  
w y m  te rm in em  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
(5480-st. D yrekcja ,.

(Przedruk nie będzie opłacony).

Rętow iczuiK  i baM arzysta
JÓZEF C ZE R N IC K I

przedtem 
G. W I C H E R T

przeniósł swój skad wyrobów ręka- 
wiczniczych pod I. 21 Rynek obok p. 
Dyraeta i uwiadamia Wysoką Szla­
chtę i Sz. P. T  Publiczność, że za­
wód prowsdzi nadal wraz z zięciem 
równi ż rękawicznikem  z W arszawy 

pod firmą

Józef  Czernicki i Michał Olszewski,
która poleca rękaw iczki, birety, oboj­
czyki, garnitury jelenie, przybory do 
szermierki, poduszki skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich haftów własnych 
wyrobów jak również gorsety w wiel­
kim wyborze i wszelką galanteryc 

po cenach możliwie najniższych 
(6839-10-2).

ANTONI GUDIENS
L W Ó W . (6847-6-2.) 

plac M aryacki, hotel Europejski

poleca najtaniej w wielkim  wyborze
P erka le , Batysty, Piki, Zefiry, Pończo­

chy Pończoszki i Skarpetki.

C E N N I K
produktów nabi&łuwyuh

Mleczarni Przeworskiej i dóbr L a ­
szki i Borynicze.

(Skład centralny: plac Smolki i. 5).
Telefon 1. 304.

Mleko świeże (nie
zbierane) . . 1 litr  10 ct. 

Mleko zbierane . . 1 „ 4
(Przy odbiorze we 

większych ilo­
ściach mleko 

. zbierane) • I  „ 3fL „ 
Śmietanka słodka 

w dwóch sor-
_ taeh l i tr  36 et. i 1 „ 28 „

Śmietanka kremo­
wa (piankowa) 1 „ 80

Maślanka . . .  1 ”, 4 ”
Masło deserowe śmietankowe w fo­

remkach po 10, 20, 30 i 40 ct. 
Masło śmietan­

kowe . . .  1 klg. 1 zł. 28 et. 
Masło kuchen­

ne świeże . 1  „ 1 „ 10 „ 
Ser kuchenny . 1 „ — „ 24 „ 
Sery deserowe, stosownie do żąda­

nych gatunków.
•Z najgłębszym szacunkiem 
Zarząd miecza.ni Przeworskiej 

. dóbr Laszki i Borynicze.
(6702-12-8)
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N ow o o tw o r z o n y
skład a| aratów i wszelkich przyborów

do fotografii

poleca takowe niżej cen wszelkich firm 
krajowych i zagranicznych nie licząc 
opakowania. — Zamówienia uskutecz­
niają się odwrotną pocztą. (6849-4-1)

Edmund Brodkowski
Lwów Kamienna 3.

Obszerny lokal
odpowiedni na szynk, restau- 
racyę, cukiernię lub kaw iarnią, 
w raz z piekarnią składający 
się z 5 pokoi, kuchni i p iw ni­
cy, przy najpiękniejszej ulicy 
Sobieskiego i Kolejowej na­
przeciw  szkoły, w raz z u rzą ­
dzeniem, bilardem, stołami m ar­
murowymi i przyrządem  do pi­

wa, jest zaraz do najęcia. 
Bliższa wiadomość u właściciela

Izraela Tritta
W Stryju. (6852-2-1)

Znana firma wiedeńska

„M. ]skovitscha Bracia44
odznaczona wieloma medalami za jej znakomity wyrób ubrań męskich 
i dziecinnych w najlepszym gatunku, otworzyła także w e  L w o w i e ,  
p r z y  p la c u  H a l i c k i m  1. 2, wielki magazyn i zaprasza uprzejmie 
Szan. P. T. Publiczność, aby raczyła oglądnąć wielki wybór nadeszłych 

najmodniejszych i bardzo gnstownyeh

ubrań męskich, dziecinnych i studenckich,
wykonanych z doborowych materyj i podług najnowszego kroju.

ZEj I c l

przedkłada się wielką kolekcję próbek najmodniejszych, materyj krajo­
wych i zagranicznych, a każde zamówienie wykonuje się we wiedeńskiem 

atelier, jak najrychlej i najlepiej.
F irm a „M. I s k o r i t s c l ia  B r a c ia '1 cieszy się uznaniem swoich wyrobów 
w całym kraju i zagranicą, jakoteż wielkiem zaufaniem swoich odbiorców 
i spodziewa się, że i tutaj zaskarbi sobie względy Szan. P. T. Publiczności.

——:■■■ Ceny bardzo umiarkowane. = = —
(jllów ne s k ła d y :

Lwów: Plac Halinki 1. 2. — Kraków. Rynek ]. 12. — Bukareszt: 
w Bazarze „Roumanie". — Giurgevo: Plac Centralny. — Zimniea. — 
F .  Magurelli. — Białogród: w „Palais Royal“. i ul. Księcia Michała

1. 5. — Kraguewatz. — Pozarewatz. (6820-4-3)

S W O S Z O W I C E
pod Krakowem.

Z d ro jo w isk o  w ó d  s ia r c z a n y c h ,
polecone przez największe powagi lekarskie, oddalone o 7 kilometr 
od Krakowa, stacja kolei państwowej z najwygogniejszą komunikacją 

(5 razy dziennie koleją i 4 razy omnibusami zakładowymi.
Zakład posiada z komfortem urządzone m ieszkania po cenach 

nader przystępnych, oraz wszelkie wygody i uprzejeinnienia dla gości 
kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę.

Kąpiele siarczane, jakoteż kąpiele mułowe z najlepszym skutkiem 
bywają stosownie i zalecane w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obraże­
niach kości, chorobach skóry i nerwów.

Zdroje swoszowiekie co do siły i skuteczności dorównywują 
wszelkim tego rodzaju źródłom zagranicznym. — Lekarz zakładowy 
wykonuje mięsienie i elektryzowanie według najnowazych prawideł 
sztuki lekarskiej. (6872-2-1).

W s ze lk ie  p a p ie ry i inne potrzeby kance­
laryjne, oraz towary 

wchodzące w zakres palenia, najtaniej do­
stać można w nowo otwartym skłonie.

s. w. i i o j o w s f e
Lwów, plac M arjacki 8.
Cenniki na żądanie franco (6851-20-1)
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Na wystawie krajowej odszezególniona 
fabryka wyrobów koszykarskich

poleca najtaniej 

S U Ł J L D

WÓZKÓW DLA DZIECI
od zwykłych a ż do najokazalszych, 
oraz skład: koszów do podróży, pod 
kwiaty, na nuty i na roboty, koszów 
ręcznych dla pań i kucharek i t. p. 
jak  również

WYROBY BAMBUSOWE
o których trwałości, elegancji i tanio­
ści może się każdy — kto tylko chce 

osobiście u mnie przekonać.

Skład w Rynko, pod 1, 29, przechodni

Pracownia przy ul. Łyczakowskiej 1. 4 
(6828-4-2) Z wysokiem poważariem

A. K O N IE W IC Z .

ROTHENBERG i SPOLKA
dawniej GOLD.

Handel rozm aitych  to w aró w
najlepszej jakości i po cenach umiar­

kowanych, poleca (6830-2-2.)
w ZŁOCZOWIE.

-\?r “\b* “dr ''P
3253^315315 3.53£5> 3 ^  3 ^ 3 ^ 3 1 5  3^5

O g n io tr w a łe

Piece kaflowe
z Glińska 

Cement portlandzki i inne ma- 
te r ja ły  budowlane

utrzymuje na składzie

ARNOLD WERNER
we Lwowie ul. Sobieskiego I. 3.

(6875-12-1).

YIY YIY ii%s> iŁiYłtiCe o&s
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w i e ż ę  o w o c e .

A k t  Skowron
we Lwowie, plac M arjauki

poleca swój doborowo zaopa- 
(6861-6-1). trzony

S k ia a  to w a ró w  korzennych i win
Rumów, Araków,; Likierów,

\> ódek, Piwa, i Porterów.
herba ty  rosyjskiej  i londyń­

skiej, Cacao, Czekolady, 
Cukrów, Owoców połudn.
Pierników, Sucharków i Biszkok- 

tów, angielskich.
W ęd lin , E y b , filerów

Kawioru astrachańskiego, Paszte­
tów 8trassburskich,(Sardynek fran­

cuskich Philipp &  Canaud,
Trufli, Szampionów, Groszku, 

Szparagów w puszkach, wszel­
kich konserw, Sosów, Musztard 

i przypraw do potraw.,

Ekstraktu Liehlga i bulionu  
wyśm ienitego,

Owoców w cukrze, musztardzie 
i syropie,

O L I W Y  N I C E J S K I E J .

h w ie ia  bryndza węgierska

E i i m  B u c h t i D
we Lwowie ul. Kościelna I. 2.

poleca
P° najtańszych cenach wszelkie Przy­
bory d la  wojska, przybory dla w ojsko­

wych siodlarzy, krawców i szewców
(6878-4-1). oraz

HANDEL SKÓR
w różnych gatunkach, sprzedaż hur- 

towna i drobiazgowa.

Ceny umiarkowane.

r>Ys\ Mr “dr "dr *dr *dr łh d r d r dr dr d r AV dr dr d r d r dr d r dr d r dr d r ^?4
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Znane z dobroci i rzetelności także  po za  granicami kraju  
c. k. uprzyw. Fabryki przędzalń  i tkanin

FILIPA HAAS i SYNÓW
F ilja  w e  L w o w ie , p rzy  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  1. 3 .

poleca w y ro b y  w ła s n e  ja k :
N óW ftĆ P i wszelk>eS° rodzaju w materyach meblowych, Dywanach 
i lU W U n U I  Firankach, białych i kremowych, Portierach m ateryalnych, 
Kapach, Serwetach Kołderkach flanelowych, chodnikach, Tapetach i tp.
Towar doborowo przedni, ceny przystępne, o czem Sanowna P. T 
Publiczność osobiście przekonać się raczy. (6867-8-1).

w Dywanach perskich, smyrneńskieh, także czysto 
stylowanych ręcznie wiązanych (Kniiptenteppiehe) wy­

rób wła3iiy w wielkim wyborze po stałych cenach fabrycznych. Dla 
towarów wysortowanyoh i resztek, cena do połowy zredukowana.

Osobliwości

*

lllustrowane cenniki na żądanie franko wyseia się.

Z powodu zwinięcia handlu p. Sehwarz- 
walda u którego kilkanaście la t prowadziłem 
krawiectwo i nabyłem najlepszą praktykę 
w tym zawodzie, otworzyłem pod własLą 
firmą pracownię sukien męskich, również 
skład osobliwszych gatunków inaterji modnych 
dla panów z najlepszych fabryk krajowych 
zagranicznych. Upraszam więc łaskawie Szan. 
Odbiorców wyż wspomnianej firmy ołaskawe 
poparcie. Wykonuję także obstalunki z pro­
wincji bez próbowania przed ukończeniem.

(6879-4-1). Z szacunkiem

F. DISTLER
Lwów, ulica Sykstuska 1. 17.

A n t o n i  P i z u ń s k i
Lwów, Akademicka

Bogato zaopatrzony na
12.

każdy sezon Sv*"ie ^ ’eiń'łaT? 1

8 ^ '
(Vz,\e.
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JASZCZURÓWKA
(Z a k o p a n e j

Pół m i lk i  cd k o t l in y  zakopańsk ie j
W  uroczem położeniu, nazwana przez dzienniki P erłą  tatrzańską. 

Mieszkania w willach ładnie i trwale zbudowanych; urządzone wy­
godnie z uwagą na wszystkie potrzeby, a potem czysto, elegancko 
i po cenach bardzo umiarkowanych. Usługa na każde zawołanie skrzę­
tna, uczciwa i kontrolowana bizustannie przez zarząd. Restauracja 
z dobrą, pożywną i urozmaiconą kuchnią, zajmująca usobną willę. 
Omnibus do kotliny zakopańskiej i napowrót po 15 et. od osoby. Listy 
ze skrzynki pocztowej wybiera się kilka razy na dzień i również osobny 
posłaniec, bez żadnej dopłaty, przynosi listy i gazety z poczty.

Okolice Jaszczurówki prześliczne, a główna bita droga prowa­
dzi aż pod Morskie Oko.

Kąpiele w Jaszczurówce pozyskały niepodzielną, uzdrawiającą re­
putację, potwierdzoną przez lekarzy i specjalistów. Są io tak 
zwane termy. Woda do kąpieli w Jaszczurówce posiada zimą i latem 
16‘/j stopni Reaumura. Osobne kąpiele znajwiększcmi wygodami 
urządzone są dla mężczyzn, osobne dla kobiet. Wszelkie zamówienia 
p rz y jm u je : (6633-3).

Zarząd Jaszczurówki poczta Zakopane.

Główny Skład
H A S I O M  i R O Ś L I H

J . STACHIEWICZ4
we Lwowie, plac św. Ducha liczba 8.

Odszczególniony na  wystawach k r a ­
jowych m edalami państw ow ym i za ­
sług za zdrowe i  p iękne okazy nasion.
poleca: całkiem świeżego zbioru n a ­
siona jarzyn, kwiatów, traw, roślin p a ­
stewnych, koniczyny krajowej i orygi­
nalnej, lucerny francuskiej, nasiona 
leśne, krzewów i tp. Drzewa owocowe 
i do ozdoby parków. Róże, Georginie, 
jakoteż wszelkie rozsady jarzyn i kwia­
tów. Od w rześ.iia  do końca grudnia. 
Cebulki kwiatowe, tj. Hyaeenty, T uli­
pany, Narcyzy Tacety, Jonskwile, Kro­
kusy, Lilie, itd. W każdej poize roku 
Bukiety i Girlandy ze świeżych sztu­
cznych i zasuszonych kwiatów. Wieńce 
pogrzebowe z kwiatów świeżych i ro­
bionych z szaframi i napisami po naj­
tańszej cenie. (6870-2-1.)

Cenniki rozsełam  na żądanie franko.

FABRYKA

tutek eegarytowyeh

„P O L O N IA "
Rudolfa H erliczki

w Krakowie, plac Maryacki
Tutki „Polonia" sporządzane są z p a ­
pieru Yerge Blanche, który badany 
przez chemiczno-mikroskopijue labo- 
ratoryum Dra Maxa i Dra A. Jollesa 
w Wiedniu — uznany zoztał za n aj­
lepszy tak pod względem chemicznyc1 
jak i higienicznych własności. Badanie 
wykazało: że „Verge Blancne" z któ 
rego są sporządzane tutki „Polonia" 
nie zawiera żadnych szkodliwych o r ­
ganicznych i nieorganicznych subtaneji.

Tutki „Polonia" są wszędzie do 
nabycia polecamy zatem P. T. Ogó­
łowi. (6855-6-1).

KAROLA

PRZYBYLSKIEGO
składy (6862-5-1) 

W Ę D L I N

zn a jd u ją  się
ul. Teatralna i. 12., ul. Hali­
cka 1. 12., ul. Gródecka 1. Al.
W szelkie wędliny na prowincję wysera 

się odwrotna nocztą.

w e L w ow ie, Grand h o te l.
w Krakowie ul. Starowiślna 1. 11.

Skład komisowy fabryki maszyn 
Louis Jiiger w Kolonii Ehrenfeld a/R. 
dla urządzeń cegielń, fabryk cementu 
i gipsu, jakotoż innych w zakroi wy­
robów glinianych wchodzących. Główne 
zastępstwo fabryk maszyn księcia Sal­
ina w Blansku na Morawii dl: maszyn 
i kotłów parowych, urządzeń gorzelń, 
browarów, tartaków młynów, cukrowni 
i fabryk papieru. Wielki wybór A rty­
kułów technicznych do wszelkich ma­
szyn. (6868-3-1).

Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić Szan. P. T. Publiczność, iż otwo­
rzyłem.

Piekarnię krakow ską
we Lwowie pyzy ul. Leona Sapiehy I. 51.
Jako długoletni właściciel w Krakowie 
jakoteż przełożony cechu piekarskiego 
usilnem mem siarauiem będzie, aby 
także Szan. P. T. Publiczność Lwow­

ską zaopatrzyć

w  C H L E B
czysto żytni pszeniczny i razowy

najlepszej jakości którego 3 razy dzien­
nie świeżo dostarczać będę. 

Polecając się pamięci Szan P. Kupcom 
e- t. c. oczekując łaskawych zleceń 
kreślę się

Z prawdziwem poważaniem

M o se s  E in s te r
w łaśc ic ie l piekarń w  K rak ow ie  i  w e L w ow ie .

HOTEL P A Ń S K I  
0. Baranieckiego we Lwowie

naprzeciw kościoła św. Anny. 
przy ul. Gródeckiej, 

poleca z konfortein czysto z wszelkiemi 
wygodami urządzonych kilkaśeie pokoi 

po cenach najniższych 
za dobę z pościelę.

Na żądanie uiządza się mieszkania 
z kilku pokoi złożone, z kompletnem 
umeblowaniem, po cenach bardzo u m ia r ­

kowanych. (6865-8-1). 
Z kolei, jak i z miasta obok hotelu 

przystanek tramwaju konnego.

M. i S. Spiegel
w e Lw ow ie, u l. K azim ierzow ska 1. i .

polecają na sezon letni 
w ielk i wybór doskonałych m ateryałów  
na wszelkie ubrania, po bardzo um iar­

kowanych cenach. (6863-4 1



L a t  115 is tn ie ją ca
c. k. uprzyw.
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F A B R Y K A  

likierów, rozoliśów, runrn, i wódek polskich

J. LBU Z E W S I I E S O
we Lwowie

c. k. dostawcy nadwornego
poleca

w y ro b y  odszczególnione n a  w s z y s tk ic h  
w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  i  za g ra n icz n y ch .

Rosolisy Nr. 3. najprzed. wódki gdańskie, Kalmusowa, Cytrynowa, 
Angielska gorzka, Złotopłyn, Malinowa, Karpatówka, Hetmanówka, 
Czereśniowa, Kminkowa, Żołądkowa gorzka, Majowa, Maraskino, Mię­
towa, Gwoździkowa, Pomarańczowa słodka i gorzka, Niemaslraehu, 
Roztopezyn, Wanilowa, Jałowcowa, Wiśniowa, Absynt,

Destylaty sp ec ja ln e : Allasz, John Buli, Hetmanówka, Absynt 
szwajcarski.

N a ltw k i: Malin, Jarzębiny, Dereni,  Tarni, Śliw, Prunelek, Owo­
ców suszonych, Winogron, Pomarańczowych i cytrynowych skórek itd.

Likiery najprzedniejsze: Anisette, Benedyktynka, Kawowa, Char- 
treuse, Curaeao, Cytrynowa, F le u r  de Carpathes, Malinowa, Maraskino, 
Miętowa, Orange, Ratafia, Różowa, Wanilowa, Wiśniowa. (6844-5-1).

KREMY „CREMES SURFINES“
Curaeao, triple sec, C rem y : de Vanille, de Rose, d’ Anisette, de Cu- 
min, de Thee, de Moeca, de Framboises. de Orange. de Pippermunt.

N A  N A L  E W  K  I
sp irytus najczyślejszy  bezwonny, niedościgniony na punkciejako- 

ści i  czystości. — Towar pierw szej próby.

;ilO O O "C &

W y r a b ia n e  od ro k u  1882
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygie- 

niczno-lekarskiej Me Lwowie w rokn 1888,
zaszczycone o d s z c z e g ó ln ia jp i i  świadectwami i polecone przez największe 

znakomitości lekarskie j a k :
Dra C. von Brauna, prof. dra Drasehego, d raL orin ze ra  z Wiednia dr. 
Biesiadeekiego, dra Jandę, dr. Weigla, dra Widmanna, dra E dw arda 
Sawickiego, dra Ziembickiego ze Lwowa, y.f.  dra Korczyńskiego i prof. 
dra  Jakubowskiego z Krakowa, e. k. radcy sanitarnego prymarjusza dra 
Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stoekloewa w Czerniowcach i wielu

innych

WINA LECZNICZE
ap tekarza  K a r o l a  M i k o l a s c b a  we Lwowie

w ćw ie rć - l i t ro w y ch  flaszkach z kieliszkiem jak :
W ino chinow e zł. 1 5 0  — W ino ch inow o-żelaziste  z ł. 1 5 0  — Wino 
rzew ieniow e (rum barbarow e) z ł .  1 5 0  — Wino p ep syn ow e zl. 1 ‘5 0 

W ino peptonow e zł. 1 5 0  — W ino Condnrango zł. I  SO.

Główny skład na Galicji w aptyce PIOTRA MIKOLASZA
w e Lw ow ie .

We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pana Graiewskiego, aptekarza

We Wiedniu dla Ausirji, W ęgier i państw ościennych u p. W. Maagera, 
I I I .  Heumarkt, 3. [6840-4-1).

W y s t r z e y a ć  sic nciśladomnictw i podrabiań baczcie na m arkę ochron­
na  i  — n a ‘ własnoręczny podpis, do każdej fla s zk i dołączony.

FL. KRAUSE
L W Ó W ,  

ulica Trzeciego M aja 1. 10- 
H an d lo w a  agencja 

( / / «  P A P I E R U
owarów kolonialnych, produktów ehe- 
nicznyeh, win, wytworów spirytusowych 

i Qnuker Oats etc.
amerykański produkt mączki owsianej 

po zdjęciu łuski)
na śniadanie. ODiad i kolacyę.

) o z u p ,  s o s óv i  i l e g u m i n  wszel- 
;iego rodzaju dobra przyprawa; p o ż y ­

w n i e j s z e  j a k  m i ę s o  
iarton 1 funt ang. 32 ct., t/2 fnt. 18 et. 
6860-5-1.] Wszędzie do nabycia.

Zmiana lokalu
przeniosłem z placu M arjackiego 1. 8 

i na nowo otworzyłem przy : 
ulicy Sykstuskiej Ł. 86.

mój od lat 25 istniejący pod protoko­
łowaną f i rm ą:

P A W E Ł  G Ó R S K I
Handel towarów korzennych, Wiktua­
łów, Likierów krajowych i zagraniezn. 
Łakoci, Rumu, Koniaku, Win, Wódek, 
Kcnserwów, wszelkich Delikatesów itp.

oraz urządziłem : Osobny 
P O K Ó J  do  Ś N I A D A Ń  

w którem PIWO P ILZN EŃ S KIE  z browaru 
akcyjnego na szklanki, Piwo lwowskie 
na butelki i znany z dobroci wyśmienity 

P O R T E R  A N G I E L S K I  
po cenach u m i a r k o w a n y c h  niskich 

sprzedawać będę.
Dziękując za dotychczasowe względy, 

poleeeain się dalszej życzliwej pamięci.
Z poważaniem 

[6873-4-1] P a w e ł  G ó r s k i .

P ierwsza parowa fabryka  
wyrobów stolarskich

Fapciak, Ealłgrod^i i Spka
w  Jaśle

Wyraoia wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa budowlanego wchodzące 

jako to:
Okna, Drzw i, Bramy, Schody, Podłogi^, 
twarde i m iękkie Parkiety, D eszczółki 

podłogowe dębowe ect.

Poleca jako specjalność, podłogi w ca­
łych długościach na nut i feder t, zw.

SCHIFFUSSBODEN.
(6877-2-1).

Stacya ko le i : Muszyna 
Krynica, z Krakowa 8 
godzin, jazdy, ze Lwowa 
12 godzin, z Budapesztu 

12 godzin.
K R Y N I C A

Poczta (3 razy dziennie) 
i urząd telegraficzny w 

miejscu. Apteka.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicji.
W Karpatach 590  m. n. p. m. Od staeyi kolejowej godzina bitej 

drogi. Na stacji wygodne powozy. Środki lecznicze, Zdroje bar­
dzo silnej szczawy wapienno-i magneziowo-sodowo żelaziste j. Kąpiele  
mineralne bardzo oufite w kwas węglowy wolny, metodą Sehwartza 
ogrzewane. (Wr. 1896 wyd. 40.000). Nader skuteczne kąpiele borowino­
we. (W r. 1896 wyd. 10.0U0) Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglo­
wego. Skarbowy zakład  hydropatyczny pod kierunkiem dra Ebo.sa  
(W r. 1896 wyd. 13.000). Kąpiele rzeczne. Klimat wzm acniający pod 
alpejski. Wody m ineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir Żętyca. 
Mleko sterylizowane, Gimnastyka łucznicza. APTEKA. Lekarz zakładowy  
Dr. L. Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy  
wolno praktykujących, MIESZKANIA: przeszeszło 150 pokoi z całko­
witym komfortem urządzonych w cenie od 60 ct. dziennie w zwyż.

Dom zdrojowy, Czytem ia, Restauracye. Pensyonaty prywatne, ho­
tele, Cukiernie, Kościoł katolicki, Cerkiew, Muzyka zdrcjow a sta ła , (dy­
rektor A Wroński). S tały  teatr, koucerta, odczyty, bale. Spacery w uiu 
eze okolice Karpat.  Rozległy park szpilkowy wzorowo urządzony około 
100 morgów obszaru Frekwencya w r 1896 4 600 osob.

SEZON od 15 m aja do 30  września. W maji"ezerweu i wrześniu 
ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w res taura­
c j i  domu zdrojowego o 25°/0 niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się 
ubogim zadiiyuh ulg .ak  uwolnień od taks kuracyjnych itp. Rozsełkawód  
mineralnych krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich 
większych miastach w kraju i zagranicą. (6881-3-1).
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta ro sze ła

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. J
xra E1XLa! [ł

Musialowicz & Janik
we Lwowie

u l .  Trzeciego Maja 1. 3. 
HAN DEL WIN i DELIKATESÓW  

Pokoje gościnne 
Gn b in ety  d la  tow arzystw  lub zebrań

Piwo Pilzneńskie, Bawarskie i  A ngielskie
G orąca k u c h n ia  

H erb a ta  i Owoce południowe
Telefon Nr. 369.

Wszystko w najdoborowszym gatunku 
i w wykwintnem przyrządzeniu. 

[6864-5-1] Ceny przystępne.

Portland-Cement
Wapno gaszone i hidraul.
Gips murarski i sztukatorski. 
Posadzki eem sztcing. i marm. 
Rynny i muszle betonowe 
Cegły i g linka ogniotrwała 
Dachówka felcowana 
Trzcina i mata sufitowa 
Steingutowe: rury, cało urządze­

nia stajenne, naczynia 
i kotły fabr. kominy pa­
tent. przybory chemiczne 
i piwniczne.

Papa dachowa i ter.
P łyty  izolacyjne.
Dreny silnie ssące, wytrzymałe 

na mróz zawsze na składzie

Piece kaflowe białe i ozdobne 
in ajolikowe.

Cegły-licówki (Verb endery m a ­
towe glazurowane w 50 
koloraeli i formowane w 
1200 profilach.

Cegły i płyty korkowe
Roboty budowl z kam. tward.
Pomniki cmentarne i kościeln. 

z piaskowca, marmuru, 
granitu i syenitu.

Płyty mebiowe z marmurów kra­
jowych, Belgijskich i włosk.

Wyroby rzeźbiarskie.
Kominki, kolumny, figury wazony 

balustrady z marmuru, 
terakoty, kamienia i gipsu

Wapno skaliste z wapiennika w Zabierzow ie pod Krakowem
Własny wyrób sztukateryj z XyIoginetu (masy drzew nej).
N a W a G '  T Metalowe emaljowane okładziny ścienne (patent belg. 
i l U n U o L  • Josz.) szczególnie nadające się do łaźni, kuchen, sal j a ­
dalnych, kawiarni, sklepów masarskich i t. p. O 70°/0 tańsze-, jak 
płytki fajansowe a la Mettlaeh. (6854-2-1).

KADEN 1 SPÓŁKA
K r a k ó w ,  liczba 7. (obok dworca kolejowego).
W a r s z a w a .  Plac Teatralny 18 obok ratusza.

budow lanych  i Z ak ła d  rzeżb ia rsko-kam ien ia rsk i .
—iipis

P I E K A R N I A sum m o
we L W O W I E ,  poleca swe wyroby mączne. pieczywa.

El ul. Halicka pod I. 14. 
ul. Krakowska pod I. 17. 
ul. Kopernika pod I. 10. 
ul. Sykstuska pod I. 52.

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo Fr.  Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W.  A. Szyjkowskiego.


